
KRONTKA
FARMACEUTYCZNA

ORGAN ZWIĄZKU ZAWODOWEGO FARMACEUTÓW-PRACOWNIKÓW 

W RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 

REDAKTOR — CZ. NAŁĘCZ

Rok. X X X II Nr. 19 1 październ ika  1 9 3 3  r.

TREŚĆ: K onstanty H rynakow ski i W iktor Nowatke  — M em brany kolodjonowe (zakończenie) „W łasnemi siłam i". XIV Zjazd 
Lekarzy i P rzyrodników  Polskich. Cz. N ałęcz — W.spółpraca przedstaw icieli farm acji naukowej z farm acją praktyczną. 
St. Sabiniewicz — Przem ysł chem, - farmaceut. na wystawie „Przyroda, Zdrowie i Opieka Społeczna". A. B. — Tak było
i tak  będzie. K. J. — W  sprawie losu O ddziału Farm aceutycznego przy U. S. B. Rozporządzenia władz. Ruch związkowy, 
Kurs zielarski w Łunińcu, W iadomości bieżące. Łańcuch prasowy na rzecz bezrobotnych farmaceutów (c. d.). Z karty  żałob­
nej. Ze świata. Ogłoszenia.

KONSTANTY HRYNAKOWSKI W I K T O R  N O W A T K E
PROF. CHEMII FARMACEUTYCZNEJ PROW. ĆWICZENIA Z CHEMJI
UNIWERSYTETU FOZN AŃS KIEGO ANAL1T. NAODDZ.FARM.U.P.

Membrany kolodjonow e.
Les p e llicu le s  de collodion .

(Ciąg dalszy).

III, ZAKOŃCZENIE,

i .  Z astosow anie błon w techn ice  ? biologji,
W  końcu w arto  się zastanow ić, dlaczego z tak  wiel- 
kiem  zain teresow aniem  spo tykają  się badan ia  nad 
m em branam i w  nauce i w  w ielu działach te.chniki. 
P o ro w ata  s tru k tu ra  m em bran zo sta ła  w yzyskana 
p rzy  ultrafiltracji. B łony kolodjonow e są tak  ścisłe 
i o tak  delikatnych , drobnych porach , że p rzy  filtra ­
cji roz tw orów  koloidalnych cząstk i rzędu  ultram ikro- 
nowego całkow icie zostają  zatrzym ane, nie p rzez ad- 
sorbcję w ew nętrzną  w k ap ila rach  m em brany, lecz 
na pow ierzchni. O dsączenie cząstek  koloidalnych 
z roztw oru, lub frakcyjne filtrowanie, roztw orów  k o ­
loidalnych o różnych w ielkościach  cząstek  *) nie 
p rzed staw ia  dziś żadnych w ielkich  trudności i znaj­
duje n aw e t zastosow anie w chemji analitycznej ilo­
ściowej, Do celów  u ltrafiltracy jnych  m em brany są 
tak że  używ ane w bakterjo logji, jak  sączki Chamber- 
landa i B erkefelda. B ak terje  nie p rzechodzą przez 
m em branę kolodjonow ą naw et p rzy  kilkudniow em  
sączeniu, a z gładkiej pow ierzchni filtru  dają się ilo­
ściowo oddzielić,") Szerokie zastosow anie m ają m em ­
b ran y  p rzy  dializie do oddzielenia koloidów  od kry- 
staloidów . Dogodność w zastosow aniu  m em bran ko- 
lodjonow ych polega na o trzym aniu  ich o dowolnej 
w ielkości, k sz ta łtu  i przenikliw ości.

W yniki chemji teo re tycznej i fizycznej stanow iły  
stale podn ietę  do w ynalezien ia  m em bran o znacznej 
przepuszczalności, lub do ich sztucznego w y tw orze­
nia. P rzyjęcie błon półprzepuszczalnych  umożliwiło 
Van t'Hoffowi sform ułow anie praw a obliczania ci-

:1) Bechhold. Ztschr. Phys. Chem, 60 (1907) 257,
2) Eichoff E. Koli. Ztschr. 32. (1923) 219.

śnienia osm otycznego, k tó re  stanow iło w ielki postęp  
w term odynam ice. M em brana jest siedliskiem  siły 
elek trom otorycznej, gdy oddziela dw a roz tw ory  o ró ­
żnej koncentracji, lub stanow i granicę m iędzy roz­
tw orem , a wodą. M em brana kolodjonow ą posiada ła ­
dunek ujem ny w  roztw orze alkaloidów , H arke- 
w its c h s) stw ierdził, że p rzy  w yższej koncen tracji 
roz tw oru  alkalo idów  następu je  p rzeładow anie , Zm ia­
na przepuszczalności m em brany dla elek tro litów  
sprow adza się do zmian w  ład u n k u  elektrycznym , 
np. B ru c k n e r4) w ykazał, że. p rzepuszczalność dla 
roz tw oru  elek tro litów  słabo skoncentrow anych  jest 
w iększa, niż dla wody. Zagadnienie rów now agi m em ­
brany oddzielającej roz tw ory  om aw ia reguła  Donna- 
na. O m aw ia ona ciśnienie osm otyczne roztw orów  
i po tencja ł m em brany, oddzielającej roztw ory  e lek ­
trolitów , z k tó ry ch  jeden sk łada się z cząsteczki b a r ­
dzo wielkiej.

Jednak  od samego p o czą tk u  najsilniejszą podnietę  
o trzym yw ało studjum  n ad  m em branam i ze strony 
biologji i bo tan ik i. M em brany sztuczne były  często 
n iety lko  przedm iotem  studjów  fizyko - chem icznych, 
ale i m atęrjałem , z k tó rego  budowano- m odele s tru k ­
tu r żyw ych. Liczne obserw acje, w ykazujące w zrost 
oraz zam ieran ie ta k  organizm ów  zw ierzęcych, jak  
i roślinnych, zw iązane ściśle z różnem i fizyko - che- 
m icznemi procesam i m em bran, by ły  bodźcem  do w y­
w oływ ania i badan ia tych  procesów  w laboratorjum . 
Poniew aż w szelkie p rocesy  życiow e, zw iązane z w y­
m ianą i daw kow aniem  soków  odżyw czych w  organi­
zm ach żyw ych ta k  roślinnych, jak i zw ierzęcych  od­
byw ają się p rzez  błony, w ięc badan ia  biologów i b o ­
tan ików  poszły  w  k ieru n k u  stw orzenia m ożliwie do­
k ładnego obrazu  przebiegu  tych  procesów .

Istnieje k ilka teoryj tłum aczących  skład, s tru k tu rę  
i p rzenikliw ość m em bran kom órek  roślinnych i zw ie­
rzęcych —  O verton, Pfeffer i de Vries, T rau b e  i Cza­
pek , O sterhout, H oeber i R uhland, Loeb, W erth e i­
mer, Bechhold 5), M anegold °) w  myśl swej teorji

3) Kolloid, Ztschr. 47 (1929) 101,
4) E, M anegold u, R. Hoffmann. Kolloid, Ztschr, 50 (1930) 207.
5) Diex Kolloide u, Biologie und Medizin, Dresden u, Leipzig. 

1929. str. 265,
«) Manegold, Kolloid. Ztschr, 49. (1929). 372,



o s tru k tu rze  m em bran kolodjonow ych przypisuje 
najm łodszym  błonom  w  organizmie, s tru k tu rę  ru sz to ­
w ą (najbardziej przepuszczalną), k tó ra  zależnie od 
w arunków  może się zm ienić na s tru k tu rę  szczelino­
w ą i po row atą . Zm iany te  m ogą być dokonane zapo- 
m ocą natu ra lnych  podn iet ,lub sztucznych. T ak ich  
pod n ie t m ogą dostarczać  różne substancje reagujące 
na  system  kanalikow y błon, jak  to  w ykazano  na m em ­
b ran ach  sztucznych i natu ra lnych .

2. W pływ alkaloidów i stężenie jonów wodoro­
wych na przepuszczalność błony. H a n d o w sk i7) w y ­
kazał, że ulltrafiltry stają  się w ięcej p rzepuszczalne 
dla b ia łk a  po dodaniu  nieco kofeiny. B rin k m an n s) 
znalazł, że przepuszczalność me.mbran kolodjonow ych 
dla hem oglobiny jest w iększa w obecności zasad al­
kalo idów  i puryny. D ośw iadczenia M erza °) na ży­
w ych k ró likach  w ykazują, że unerw ienie w pływ a na 
zw iększenie przepuszczalności m em bran zw ierzę­
cych. W e rth e im e r10) sprow adza zm iany w  p rzep u ­
szczalności błon do różnicy w koncentracji jonów H.

Niem a żadnej ściśle pó łprzepuszczalnej błony k o ­
m órkow ej, lecz p rzepuszczalność ich jest różna dla 
różnych substancyj, jonów i zależna od w arunków , 
Z chw ilą śm ierci organizm u m em brana staje się p rz e ­
puszczalna i zatrzym uje ty lko koloidy, jak  sztuczna 
błona. W  roślinach m artw ych  b łona kom órkow a, s ta ­
jąc się przepuszczalna, daje m ożność przejścia  róż­
nym  substancjom , ferm entom , enzymom. To też 
w  świe.żej roślinie w  czasie jej p rzechow yw ania, su­
szenia, p rze rab ian ia  następu je  rozk ład  ciał czynnych, 
jak  alkaloidów , glukozydów. Zapobiega się tem u 
przez stabilizację. Jed n ak  to, co dotychczas wiemy 
o rozpadzie ciał czynnych w roślinie, odbyw ającym  
się p rzy  o trzym yw aniu  surow ca, nie jest w y starcza- 
jącem, abyśm y mogli tem u przeszkodzić.

S po tykam y się często ze zjaw iskiem , że m em bra­
na zw ierzęca, lub roślinna, jest p rzepuszczalna  dla 
n iek tó rych  substancyj ty lko od s trony  w ew nętrznej 
kom órki, czy tk an k i na zew nątrz , dla innych zaś sub­
stancyj tylko' od zew nątrz  do w ew nątrz . W erth e i­
m er,11) chcąc w ytłum aczyć to  zjaw isko, przyjm uje, 
że b łona zw ierzęca, lub roślinna sk ład a  się z dw uch 
w arstw , z k tó ry ch  jedna jest p rzepuszczalna  dla d a­
nej substancji, a druga nie. Zm iana pH  soli i p rze­
chodzących substancyj pow oduje pęcznienie, wzgl. 
ściśnięcie kanalików  m em brany  na obu stronach  p rz e ­
ciwnie. Bechhold 12) przyjm uje szereg czynników , jak 
antagonizm  pęcznien ia kom órki i tk an k i łącznej, 
zm iana pH, jak również h iper i hipotonję.

3, Uwagi ogólne, M anegold,13) opierając się na 
obserw acjach  W ertheim era , przyjmuje,, że m em bra­
na posiada po jednej stron ie szczelinow ate, a po d ru ­
giej p o ro w ate  o tw ory  kanalików , k tó re  po łączone są 
lejkow atym  kanałem . W iększe nap rężen ia  w yw ołują 
s tru k tu rę  porow atą , m niejsze szczelinow atą. Jeżeli 
w yobrazim y sobie cząstk i ciała  jako tw ory  w ydłużo­

7) Klin. W ochenschr. 4. 1402. (1925).
8) Biochem. Ztschr. 139, 261,
9) Biochem. Ztschr. 73. 154.
10) Chem. Ztrbl. 1926 I. 1421. Pflügers Arch. 527. (1925) i 209.

493. (1925).
xl) Bechhold. Die Kolloide in Biologie und M edizin 1929.

Str. 274.
12) Die K olloide u. Biologie und Medizin. 1929. Str. 274.
13j i 14) Kolloid, Ztschr. 49. (1929) 372.

ne, p rzechodząc p rzez  m em branę od s trony  szczeli­
now atych  do p o ro w aty ch  otw orków , to  p rzepuszczal­
ność będzie w ynosiła 2h  ogólnej liczby cząstek , p o d ­
czas gdy odw rotnie Vs, czyli połowę pierw otnej i lo ­
ści cząstek . M an eg o ld 14) tw ierdzi, że m ożnaby o trzy ­
m ać podobnie działa jące m em brany  kolodjonow e, 
gdyby się ro z tw ó r kolodjum  b ardzo  szybko w y p aro ­
w ało  tak , żeby  górne w a rs tw y  m ogły o w iele szyb­
ciej ściągać się, niż dolne w arstw y . O pierając się na 
teorji M anegolda o s tru k tu rze  m em bran  kolodjono­
w ych dochodzim y do w niosku, że szybkość sączenia: 
s tro n a  rtęc io w a —  stro n a  p o w ie trzn a  będzie w iększa, 
niż odw rotnie, gdyż dolna w a rs tw a  od strony  rtęc i 
(lub p ły tk i szklanej) jest mniej w yschnięta , czyli za ­
w iera  w ięcej szczelin, a mniej pór, niż górna. Tę dwu- 
stronność stw ierdzili B jerrum  i M anegold lu), Jan d e r 
i Ż akow ski,10) jednak  tw ierdzili w prost przeciw nie do 
teo rji M anegolda. M ianowicie otrzym ane przez nich 
wyniki dowodzą, że szybkość sączenia przez m em branę 
od strony  dolnej, k tó ra  leża ła  na rtęci, do górnej, 
gładkiej, jest m niejsza, niż odw rotn ie. M ożliwe, że 
w yw ierane ciśnienie zbija luźniejszą w arstw ę dolną 
żelu. F ak t, że m em brany  kolodjonow e okazują cza­
sem różną p rzepuszczalność z obu stron, upodabnia 
je do m em bran żyw ych organizm ów. W szystk ie  te  
obserw acje nab iera ją  znaczenia, jeśli się przyjm ie, że 
w elastycznych  m em branach  n a  sk u tek  unerw iąnia, 
lub w sk u tek  substancyj d rażn iących  pow stają  lub ni­
kn ą  naprężen ia , k tó re  zm iennej s tru k tu rze  m em brany 
udziela ją w iększej lub m niejszej przepuszczalności.

Z tego widać, że m em brany kolodjonow e, jak  cała  
chem ja koloidów , posiadają  w ielk ie znaczenie i w iel­
k ie  pole do dośw iadczeń. Na tych  sztucznych b ło ­
nach  b ad a  się dyfuzję różnych substancyj w  organi­
zmie, i ich w pływ  na p rzenik liw ość m em bran. Około 
tych  zasadniczych  p u n k tó w  grupow ały  się techn icz­
ne, teo re ty czn e  i fizykochem iczne p race  nad  obszer­
n ą  lite ra tu rą  o m em branach,

IV. STRESZCZENIE.

W  p ra cy  niniejszej o trzym ano m em brany  kolodjo- 
now e dw iem a m etodam i: 1) p rzez  w ylanie kolodjum  
na p ły tk ę  szk laną i 2) p rzez  w ylanie określonej ilo ­
ści kolodjum  na pow iąrzchnię rtęci. P ierw szą m eto ­
dą otrzym yw ano b łony  nierów nom ierne, drugą zaś 
dosyć rów nom ierne. O sta tn ie  znalazły  zastosow anie 
przy  b adan iach  ilościowych.

S tw ierdzono dalej, że m em brany otrzym ane p rzez 
dodanie acetonu  do roz tw oru  kolodjum  okazują w ię­
kszą przenik liw ość i są bardziej rów nom ierne od 
błon otrzym anych p rzez  b ardzo  m ałe w yparow anie 
kolodjum  w  ciągu k ró tk iego  czasu.

N astępnie badano zachowanie się m em bran jako 
sit. O ddzielono m em braną dw a roztw ory, które, w  ze­
tkn ięciu  się ze sobą dają osad. Zauw ażono, że sub­
stancje o m niejszym  ciężarze cząsteczkow ym  szyb­
ciej dyfundują. Zgodnie z tem  znaleziono na pow ierz­
chni b łony  po stron ie roz tw oru  ciała  o w iększym  cię­
żarze cząsteczkow ym  w ięcej k ryszta łów , niż po s tro ­
nie przeciw nej.

S ta rano  się po tem  zbadać s tru k tu rę  m em bran  k o ­
lodjonow ych p rzy  pom ocy mikroskopu. Ta m etoda

15) Kolloid. Ztschr. 47. (1929) 101.
10) M em branfilter, Cella- u. U ltrafeinfilter. Leipzig 1929, 

Str. 103.
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pozw ala nam  ogólnie zorje,ntować się w stru k tu rze  
najprzenikliw szych błon. W  polu w idzenia m ikrosko­
pu  widzimy, że kap ilarne kanalik i o różnej w ielko­
ści p rzeb iegają  i m ogą łączyć się ze sobą w różnych 
k ierunkach . T ą s tru k tu rą  kanalikow ą, gąbczastą  
m ożem y sobie całkow icie w ytłum aczyć w łasności 
m em bran. W  przybliżeniu  też m ożem y określić pod 
m ikroskopem  w ielkość kanalików  m em brany. N a­
stępnie badano  przenik liw ość m em brany dla różnych 
substancyj.

d =  0,0107 cm. W =  0,8845

S u b stan c ja cięż. mol.
średn ica
cząstk i K18“.10J' . 0 *

O trzy­
m ano

K20”.10a

1/1 n. N aC l 58,46 0,25 1,06 32,4 1,175
0,5 m ol

m ocznika 60,05 0,37 1,02 27,5 0,997
0,5 m ol u re ­

ta n u  ety l. 89,06 0,42 0,75 24,6 0,892
0,5 mol a n ti­

188,11 11,2 0,406p iry n y 0,55 0,48-

O znaczono p rzenik liw ość m em brany przez oblicze,- 
nie stałej dializy, k tó ra  jest ch a rak te ry sty czn a  dla 
m em brany i substancji dyfundującej. M em brany 
o stałej grubości i zaw artośc i w ody na cm 3 o trzym a­
no p rzez  w ylanie kolodjum  na pow ierzchnię rtęci. 
Znaleziono sta łe  dializy, a z nich sta łe  wolnej dyfu­
zji dla roztw orów : NaCl, m ocznika, u re tan u  ety low e­
go, antip iryny.

Z auw aża się zm niejszenie stałej dializy ze w zro ­
stem  w ielkości cząstączki, jednak  nieproporcjonal­
nie.

M ożna to  w ytłum aczyć różnym  k sz ta łtem  cząste ­
czek różnych substancyj. D ysocjacja i asocjacja m o­
że nam  rów nież w yjaśnić to  zjaw isko.

P ow tóre  m ożna w ytłum aczyć tem , że m em brana 
m oże m ieć p o ry  o różnej w ielkości. Najm niejsze czą­
steczk i b ęd ą  przechodziły  p rzez  w szystk ie pory, 
w iększe ty lko p rzez  pewne, o tw orki, najw iększe 
w końcu  ty lko  p rzez  najw iększe otw ory.

P oza tem  mogą tu ta j w grę wchodzić także siły  
elek tryczne  i adsorbcyjne.

RÉSUMÉ.

Les pellicules de collodion,

Nous avons obtenu des pellicules de collodion par 
2 p rocédés: 1) en év ap o ran t une solution de collodion 
sur une p laque de. verre , 2) en év ap o ran t une solu­
tion de collodion sur la surface du m ercure. Seules 
les pellicules obtenues p a r  le second p rocédé é ta ien t 
suffisam m ent hom ogènes p o u r des expériences qu an ­
tita tives.

L 'exam en au  m icroscope donne une idée générale, 
de la s tru c tu re  de.s pellicules les plus perm éables. Les 
canaux  capillaires, de dim ensions diverses, p a rco u ­
ren t la pellicule dans tou tes les d irections et se cro i­
sen t m utuellem ent. Leurs dim ensions p eu v en t ê tre  
m esurées approx im ativem ent au  m icroscope. C ette  
s tru c tu re  épongeuse explique p arfa item en t les p ro ­
p rié tés  des pellicules.
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On p eu t augm enter la perm éabilité  des pellicules 
en ajou tan t de l 'acé to n e  à la solution de collodion. 
Les pellicules ainsi ob tenues sont plus hom ogènes 
que celles qu'on ob tien t en évaporan t rap idem ent le 
collodion seul.

En sép aran t p a r une pellicule 2 solutions d ifféren­
tes, on a tro u v é  que la v itesse  de diffusion dépend du 
poids m oléculaire: la substance dont le poids m olé­
culaire est plus p e tit  diffuse plus rap idem en t et les 
cris taux  qui se form ent à la surface de la pellicule 
sont plus nom breux du côté de la substance dont le 
poids m oléculaire est plus grand.

Nous avons com paré la perm éab ilité  des pellicule,s 
pour diverses substances. Des pellicules dont l 'ép a is ­
seur et la ten eu r en eau  (en cm3) é ta it la m êm e ont 
été ob tenues p a r  le second p rocédé m entionné plus 
haut. La perm éabilité  a été m esurée à l'a ide de la 
constan te de dialyse, qui ca rac té rise  la pellicule et 
la substance diffusante. Nous avons trouvé les con­
s tan tes de dialyse e t les constan tes de diffusion K 
pour des solutions de NaCl, d 'urée, d 'é thy lu ré thane  
et. d 'an tipyrine ; elles sont contenues dans le tab leau  
Y du tex te  (p. 46).

D 'après M. M anegold, la constan te  de dialyse di­
m inuerait avec le tem ps. Il résu lte  de nos m esures 
(durée 120— 150 m inutes) qu'elle, est à peu  p rès in ­
dépendan te du tem ps, aux  e rreu rs  expérim entales 
près.

On a trouvé p a r con tre  qua la constan te  de dialyse 
est plus petite, pou r les m olécules plus lourdes, ce tte  
dim inution n 'é ta n t ' pas p roportionelle  à l'augm en ta­
tion du poids de la molécule. On p o u rra it expliquer 
ce fait p a r  1‘influence de la dissociation et de l'asso ­
ciation. Les dim ensions des pores de la pellicule 
jouent p robab lem ent aussi un certa in  rôle: le.s pores 
plus pe tits  a r rê ten t les m olécules plus grandes,

Poznan, Laboratoire de Chimie 
Pharmaceutique de 1‘Uníversíté,

Streszczenia z czasopism obcych.
ZAWARTOŚĆ BROMU W E KRW I PRZY PSYCHOZACH.

U osób psychicznie 'zdrowych zaw artość bromu we krw i w yno;i 
0,73 — 1,1 mg %. W  przypadkach zaś stanów  m anjakalno-depre- 
syjnych, schizofrenji i innych, zaw artość brom u jest mniejsza. 
Również i  w  przypadkach guzów mózgu znaleziono obniżenie p o ­
ziomu we krwi.

Zondek i B ier przypuszczają, że być może ucisk mózgu okazuje 
wpływ na obfitującą w brom przysadkę, k tó ra  stanowi ośrodek re ­
gulacji bromowej przem iany m aterji (hormon bromowy). W  p rzy ­
padkach organicznych chorób móagu stw ierdza się w płynie mó­
zgowo - rdzeniowym zwiększenie zaw artości bromu, podczas gdy 
u chorych umysłowych, dotkniętych zaburzeniam i m anjakalno- 
depresyjnem i, irównież .i p łyn mózgowo - rdzeniowy zawiera mniej 
bromu niż płyn ludzi zdrowych, W  okresie manjakalmo - d ep re ­
syjnym poziom bromu we krwi stale pozostaje niski, lecz przy po­
praw ie pow raca zawsze do mormy. Gwałtownie w ystępujące zab u ­
rzenia równowagi psychicznej p rzejaw iają  się ostrym  spadkiem  
zawartości bromu we krw i. Być może, że również i zmiany n a ­
stro ju  w granicach fizjologicznych zależą do pewnego stopnia od 
wahań zawartości bromu.

Prof. dr. Zondek i Bier.,
I oddz, wew. szp. Am Urban, Berlin.

(Klin. W schr,, 1933, Nr. 2), 
(Wiad. Terapeutycz. Nr. 5).
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„WŁASNEMI SIŁAMI«.
ŚWIAT PRACY W YKAZUJE DUŻO POCZUCIA  

PATRJOTYZMU PAŃSTW OW EGO.

Św iat pracow niczy  zgłosił p ierw szy  swój dobro­
w olny akces w zięcia udziału  w subskrypcji rozp isa­
nej przez rząd  Pożyczki N arodow ej. W  zrozum ieniu 
powagi sy tuacji i po trzeby  państw ow ej pracow nicy 
państw ow i zad ek laro w ali rozpisanie Pożyczki w  w y­
sokości 75 do 100% m iesięcznych poborów . To sam o 
daje się rów nież zaobserw ow ać w śród  w szystkich  
pracow ników  p ryw atnych  i sam orządow ych. J e s t  
to  n iew ątp liw ie duży w ysiłek  sfer pracow niczych, 
k tó re  ponosiły  już k ilk ak ro tn ie  ofiary n a  o łta rzu  do­
b ra  państw ow ego. Czyn te n  św iadczy raz  jeszcze 
o dużern poczuciu  patrjo tyzm u państw ow ego. D obro­
w olne zm niejszenie sw ych niew ysokich obecnie za ­
robków  o jednom iesięczną pensję jest najlepszym  
dow odem  poczucia solidarności in te resó w  osobistych 
z in teresam i państw a. Świat pracow niczy  zastosow ać 
będzie m usiał w sw ych w yda tkach  oszczędności, k tó ­
re  wobec rozłożenia w ypłaty  subskrypcji Pożyczki na 
sześć ra t wynosić będą Vo poborów  miesięcznych. 
Należy jednak  w yraźnie stw ierdzić, że nie jes t to  
ofiara dla sk arb u  państw a. J e s t  to  oszczędność p rzy ­
nosząca godziw y zysk, jest to lo k a ta  pieniędzy, p o ­
siadająca pełną  stu p ro cen to w ą gw arancję.

W  spraw ie tej tk w i jeszcze rzecz jedna, k tó rą  
trzeb a  w yraźnie i o tw arcie  pow iedzieć, tak , jak 
o tw arcie  ośw iadczył rz ąd  o celu Pożyczki. T e o tw a r­
te  przyznanie się rządu, że Pożyczka N arodow a 
idzie ną pokrycie n iedoboru  budżetow ego posiada 
niezm iernie dodatne znaczenie m oralne.

T rzeba więc rów nież szczerze spojrzeć rzeczyw isto­
ści w oczy i stw ierdzić , że pokrycie n iedoboru  pań ­
stw ow ego drogą pożyczki w ew nętrznej odsuw a od 
św iata  pracow niczego obaw ę dalszych obniżek p o ­
borów .

Pożyczka ta  n iety lko  odsuw a obaw ę konieczności 
zniżki zarobków  św iata  pracow niczego, ale odsuw a 
jednocześnie obaw ę o s ta ło ść  naszej w aluty . J e s t  
ona w ięc jakgdyby gw aran tem  spokoju gospodarcze­
go w państw ie, ta k  p o trzebnego  dla norm alnego ży­
cia organizm u gospodarczego1. Nic w ięc dziwnego, że 
sfery  gospodarcze z aplauzem  p rzy ję ły  dekret P rezy ­
d en ta  R zplitej o Pożyczce N arodow ej i że uw ażają 
zagadnienie to  za najw ażniejsze w chwili obecnej.

O ddźw ięk ten św iadczy o daleko już posuniętem  
zrozum ieniu sp raw  ¡gospodarczych państw a, o um ie­
jętności łączen ia osobistych in teresów , k tó re  najdo­
tk liw iej się odczuwa, z in teresam i ogółu.

Tyle już n a  tem at b rak u  poczucia solidarności go­
spodarczej w naszem  społeczeństw ie pisano, n iejed­
nokro tn ie  dotkliw ie b ra k  ten  daw ał się w e znaki, że 
obecny odzew  społeczeństw a, k tó ry  w  państw ach  
zagranicznych nie w zbudziłby zdziw ienia, gdyż uw a­
żany byłby za całkiem  n atu ra lny  i oczywisty, należy 
uznać za p ierw szy k ro k  do rozw oju państw ow ej 
m yśli gospodarczej w m asach społecznych.

R ozpisanie Pożyczki N arodow ej dało już n iez ­
m iern ie korzystny  efek t m oralny, w ykazało' bowiem , 
jak ie  jest nastaw ien ie  psychiczne społeczeństw a.

W obec tego nie było niespodzianką, że stosunkowo 
niew ielka suma, o jaką zwrócił się rząd  do swych oby­

w ateli została  szybko i łatw o osiągnięta ze znaczną 
nadw yżką.

Farm aceuci—pracownicy w pierwszych  
szeregach  subskrybentów P o ż y c z k i  

N a r o d o w e j .
W edług zebranych wiadom ości do dnia 28 w rze­

śnia r, b, farmaceuci zrzeszeni w  Związku Zaw. Farm, 
Prac, w  Rz, Pol, w zięli udział w  subskrypcji P ożycz­
ki Narodowej na sumę około 500,000 złotych, 

Farmaceuci —  pracownicy Kasy Chorych m. W ar­
szaw y zadeklarowali ogółem 128,650 złotych.

Zarząd G łówny Z, Z, F, P, prosi w szystkie Oddzia- 
ły Związku o m ożliwie najszybsze informowanie cen­
trali o wynikach dalszej akcji wśród miejscowych  
kolegów na rzecz Pożyczki Narodowej,

XIV Zjazd Lekarzy 
i Przyrodników Polskich.

Dzień o tw arcia  Zjazdu, k tó ry  zgrom adził w  P ozna­
niu najśw ietniejszych p rzedstaw icie li w iedzy m e­
dycznej i przyrodniczej —  zaczął się od uroczystego 
nabożeństw a w F arze  poznańskiej, k tó re  odpraw ił 
J . E, ks, b iskup  D ym ek w o toczeniu  licznego k leru . 
Po nabożeństwie, odpraw ionem  o godzinie 9 z rana, 
udali się uczestnicy do św iątecznie p rzystro jonej A uli 
U niw ersy tetu ,

P rzed  e s trad ą  n a  osobnym  fo telu  zajął m iejsce Pan 
P rezy d en t Rzplitej, k tó reg o  uprzednio  p rzed  gm a­
chem  p o w ita ł k o m ite t organizacyjny, W  pierw szych  
rzędach  zasiedli p rzed staw ic ie le  w ładz p ań s tw o ­
wych, sam orządow ych, m iejskich, w yższych u rzędów  
i t. d.

Na pięknie udekorow anej estradzie  zajął m iejsca 
kom ite t organizacyjny z prof. dr. A. K arw ow skim  ina 
czele, jako p rezesem .

Sala by ła  w ypełniona po brzegi p rzez uczestn ików  
Zjazdu, najliczniejszego, jak  w iadom o, ze w szystkich  
dotychczasow ych, p rzez  publiczność i p rzez  m ło­
dzież ak adem icką k tó ra  zaję ła  galerje.

O brady zagaił jako  p rezes K om itetu  O rganizacyj­
nego prof. dr. A, K arw ow ski.

Na w stęp ie  p rzypom nia ł prof. dr. K arw ow ski, że 
w łaśnie m inęło pół wieku, jak w  Poznaniu  odbyw ał się 
IV Zjazd L ekarzy  i P rzyrodn ików  Polskich, p am ię t­
ny jako  m anifestacja naukow a i p a trjo ty czn a  z a ra ­
zem, k tó ra  stw ierdz iła  n iezm ożoną żyw otność n a ro ­
du i podniosła ducha nadzieją, iż niepodległość n a ­
dejść musi. N iew ielu  uczestn ików  zjazdu pozostało  
p rzy  życiu, ale dwaj znajdują się m iędzy obecnem i, 
m ianow icie re k to r prof. dr. G luziński i dr. K ube 
z K ostrzyna, k tó ry ch  m ów ca z rad o śc ią  w ita.

Zjazd ów czesny ta k  w spaniale zap isa ł się w  p a ­
m ięci narodu  jako  podn iosła  chwila, że gdy w  r. 1898 
znów mieli p rzybyć do P oznania lek arze  i p rzy ro d ­
nicy polscy, rząd  p ru sk i zak aza ł Zjazdu praw ie 
w przeddzień  odbycia, A le obecny odbyw a się już 
w  Polsce wolnej. M ów ca w ita  najserdeczniej w szyst­
kich zebranych  p rzedstaw icie li w iedzy, z P, P rezy-
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dentem  R zplitej na czele, k tó ry  jako uczony zapisał 
się p ierw szy  na uczestn ika  Zjazdu i przyjął n ad  nim 
p ro tek to ra t. W ita  też  gości słow iańskich, k tó rych  
obecność, w raz z dorobkiem  naukow ym  Zjazdu p o l­
skiego, w ykazuje znaczenie i moc duchow ą S łow iań­
szczyzny.

Skreślił następn ie  prof .dr. K arw ow ski k ró tk o  roz­
wój w iedzy w Polsce odrodzonej, pow staw anie U ni­
w ersy te tó w  i T ow arzystw  naukow ych. Świat le k a r­
ski i p rzyrodn iczy  b ierze w ielki udzia ł w  tym  ro z ­
woju i p racu je  nad  nim przy  co raz  w iększej -specja­
lizacji. Tem  po trzebn iejszą i w ażniejszą rolę m ają 
p rze to  Zjazdy tak ie  jak obecny, k tó re  uw idocznia­
ją  ca łoksz ta łt rozw oju nauk m edycznych oraz p rzy ­
rodniczych, zw iązanych ze sobą dzisiaj jeszcze śc i­
ślej, niż k iedykolw iek. A by zaś całe społeczeństw o 
nab ra ło  należytego w yobrażen ia  o tym  rozw oju 
i o tej pracy, zorganizow ano p rz y  Zjeździe W ystaw ę, 
k tó ra  naocznie p rzed staw ia  s tan  w iedzy i ogrom ne 
rozm iary, w jak ich  znajduje ona  zastosow anie dla 
dobra ogółu.

N astępnie zosta ł dokonany w ybór prezydjum  Zjaz­
du. P rzew odniczącym  zosta ł w ybrany  prof. U, J. dr. 
Leon M archlew ski (K raków), zastęp cą  prof, dr, A. 
Januszk iew icz (Wilno), sek re tarzem  prof, dr, W itold  
S tefańsk i (W arszaw a) i docent dr, Z iem bicki (Lwów).

Przew odniczący, prof. dr. M archlew ski, podzięko­
w ał za w ybór i  podniósł znaczenie. Z jazdu dla nauki 
polskiej, poczem  sek re ta rz  K om itetu  O rganizacyjne­
go prof. dr. Jo n sch e r odczytał listę p roponow anych 
prezesów  honorow ych ZJjazdu, k tó rym i te ż  obrani 
zostali pp. prof. dr.: W. Św iętosław ski, S. C iecha­
nowski, E, G odlew ski, H. H oyer, J. N ow ak, L. W ach- 
holz, St. Sokołow ski, K. Lew kow icz (Kraków), I, Hir- 
schłer, Z, M arkow ski, W , Szym anow iez, J. L en a rto ­
wicz, S. Schram m , D. Szym kiew icz, St. N iem czycki, 
L. B eck, S ieradzk i (wszyscy ze Lwowa); W . Chodźko, 
A. G luziński, B. Jak im iak , J, Tur, J . Zaw adzki, L. 
Kryński, Cz, B iałobrzesk i (wszyscy :z W arszaw y); 
K. M ichejdą, S, S ław iński (obaj z W ilna). Z uczonych 
zagranicznych: dr. M osko w  (Zofja), prof. H askovec 
(Praga), Y anyszek  (Brno), K ostlivy (Bratisław a), dr. 
M alik (Praga), dr, Ivković (Beograd), prof, Z alo tar 
(Lubiana), prof, A brikosow  (Leningrad) i dr. R abu t 
(Paryż).

Im ieniem  rządu  i poszczególnych m inisterstw  
przem aw iali następn ie min. H ubicki, gen. dr. R oup- 
p ert i dr. Jankow ski. Im ieniem  U niw ersy te tu  m ia­
sta  P oznania p rezy d en t Cyryl R atajski, im ieniem  
U niw ersy te tu  Poznańskiego J, M. re k to r  dr. Runge, 
im ieniem  Polskiej A kadem ji U m iejętności oraz 
w szystkich  T ow arzystw  naukow ych prof, dr, Św ięto­
sław ski, im ieniem  w szystkich  wyższych uczelni prof. 
dr, M aziarski, W reszcie  wygłosili przem ów ienie 
p rzedstaw iciele  lek a rzy  czeskich (dr. J irasek ) jugo­
słow iańskich (dr, M aroszević) i sow ieckich (dr, A b ri­
kosow).

N astępnie zab ra ł głois prof, dr, W ładysław  Szafer, 
przem aw iając jako p rezes S tałej D elegacji Zjazdów, 
k tórej spraw ozdanie odczytał. D elegacja zdaje ob­
szernie spraw ę ze sw oich czynności z zała tw ien ia 
uchw ał poprzedn. (XIII) Z jazdu i obecnem u Zjazdowi 
szereg w niosków. Znajduje się m iędzy niem i postu ­
lat, aby P olska zyskała jak  najrychlej u staw ę o och­
ronie przyrody , oraz w ezw anie do lek a rzy  i p rz y ro d ­
ników, aby minio panującego k ryzysu  nie opuszczali 
szeregów  fachow ych T ow arzystw  naukow ych, gdyż
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od ich rozw oju zależy w wielkiej m ierze po stęp  nauk i 
polskiej.

W reszcie p rezes Delegacji, prof. dr. Szafer, w ystą- 
p ił ponow nie na trybunę, aby wygłosić odczyt, p. t, 
„O chrona p rzy rody  a postu la ty  hig jeny spo łecznej“.

Po zakończeniu  podniosłej u roczystości uczestn icy  
udali się następnie n a  te ren  Targów  Poznańskich, 
aby w ziąć udział w  o tw arciu  W ystaw y, zorganizo­
wanej pod  hasłem  „Przyroda, zdrowie, opieka spo­
łeczna.“ O tw arcie odbyło się w n astro ju  radosnym  
i uroczystym , m ów ców  w itano  i żegnano gorącem i 
oklaskam i, podkreśla jąc niem i tak że  poszczególne 
ustępy  przem ów ień.

M iarą doniosłości Zjazdu i jego rozp ię tości jest 
m iędzy innem i lista  delegatów , jakich p rzysła ły  T o­
w arzystw a i Insty tucje N aukow e, oraz spis gości 
z pobratym czych  kra jów  słow iańskich.

P ierw sza lista z P olską A kadem ją U m iejętności na 
czele obejm uje 55 instytucyj i z'rzeszeń, w  tem  
w szystkie uniw ersy te ty , liczne m uzea przyrodnicze, 
redakcje pism  fachow ych, tow arzystw a naukow e 
różnych specjalności itd . Gości słowiańskich było 
268, w tem  184 uczonych czeskich, 74 jugosłow iań­
skich, 6 bu łgarsk ich  o raz  4 sow ieckich.

O godz. 12 m. 30 odbyło się w obecności P ana 
P rezy d en ta  R zeczypospolitej u roczyste o tw arcie  w y­
staw y przyrodniczo-lekarsk iej, a następn ie  rozpo­
częły  się p race w 35 sekcjach Zjazdu.

W  drugim  dniu odbyło się posiedzenie p lenarne 
w A uli U niw ersy tetu . P rzew odniczył p rezes Zjazdu, 
znakom ity chemik prof. dr. M archlew ski z Krakow a. 
W ykładów  było dw a. Gen. dr. S. R ouppert z W a r­
szaw y m ów ił n a  tem a t „N auka po lska a zagadnie­
nie obrony k ra ju “, Prof, dr. H irschfeld z W arszaw y 
w ygłosił odczyt n a  tem at „Zagadnienie w spółżycia 
drobnoustrojów  .i cz łow ieka“. Mimo, że zaraz  po­
tem  rozpoczynały  się obrady  sekcyjne, do k tó rych  
p rzygotow yw ała się duża ilość uczestników , na  p le ­
num  przybyło  w ielu słuchaczy, w śród k tó ry ch  w idać 
było sporo  m undurów  w ojskowych.

W  p ią tek  p rzed  południem  p o  ostatn ich  posiedze­
n iach  selkcyj odbyło  się w auli un iw ersy teckiej zam ­
kn ięcie  IV Zjazdu L ekarzy  Słow iańskich, a następnie 
14-go Zjazdu L ekarzy  i P rzyrodników  Polskich.

Na w stępie ostatn iego  posiedzenia dr. Jak im iak  
z W arszaw y, p rezes Zw iązku L ekarzy  Słow iańskich, 
zaw iadom ił zebranych, że n a  n astęp n y  zjazd w  r. 
1935 zaprasza  delegacja b u łgarska do Sofji.

P o tw ierdził to  zaproszen ie oficjalnie delegat Buł­
gar ji, dr, M oskow. Żkolei p rzem aw iali delegaci: dr. 
M alik (Czechosłowacja), dr. R usa (Jugosławja) i dr. 
A brikosow  (ZSRR), poczem  Zjazd L ekarzy  S łow iań­
skich zam knięto. N astępnie przew odnictw o objął 
prof. M archlew ski, poczem  prof. Schafer p rezes s ta ­
łej delegacji zjazdów lek arzy  i przyrodników  p o l­
skich  odczytał p rzy ję te  rezolucje i podał do w iado­
m ości sk ład  nowej delegacji zjazdów.

W reszcie zab ra ł głos p rezes prof. M archlew ski, 
k tó ry  zrekap itu low ał w yniki zjazdu lek arzy  i p rzy­
rodników  polskich i uczcił pam ięć zm arłego p rzed  
k ilku dniam i dr. K arw ow skiego. P o rtre t zm arłego 
spow ity k re p ą  um ieszczono na estradzie . Na zakoń­
czenie przem aw iali delegaci dr. M alik, prof. G ieor- 
giewicz i płk. dr. Osm ólski w  im ieniu ko rpusu  ofi­
cerskiego służby  zdrow ia, sk ładając hołd  pam ięci 
uczonego.



Spraw ozdanie z p rac  Sekcji N auk F arm aceu ty cz­
nych podajem y na innem  miejscu.

W  przeddzień  Z jazdu  odbyło się połączone posie­
dzenie p rzedstaw icieli Z. Z. F. P. i P. P. T. F., p ro to ­
kół którego niżej podajem y.

PROTOKÓŁ
z zebrania zespolonego Delegatów P. P. T. F. i Z. Z.

F. P. odbytego w  Poznaniu dnia 11.9.1933 r.
P orządek  obrad:
1) Z agajenie i pow itanie gości.
2) W ybór przewodniczącego i kom itetu honoro­

wego.
3) Izby A ptekarsk ie  jako najżyw otniejsze zagadnie­

nie u stro ju  farm acji polskiej —  re feren t Lubarski — 
koreferen t Kuczyński.

4) Położenie m aterja ln e  ap tek  — referen t Herod.
5) Położenie pracow ników  farm aceutów  w ap te ­

kach —  ref. Sabiniewicz.
6) Spraw a wolnego wyboru m iejsca nabycia le­

ków —  ref. Skarżyński.
P. prof. H rynakow ski, jako  gospodarz lokalu, za ­

gaja  zebranie i po pow itaniu gości prosi na przew od­
niczącego prof. M uszyńskiego, do kom itetu honoro­
wego —  prof. Koskowskiego, prof. G atty-K ostyala 
prezesa Filipowicza, prezesa Szyszko- oraz dr, P ora- 
tyńskiego. Zebranie p rzy jm uje  ten  sk ład  kom itetu 
przez aklam ację.

W  im ieniu oddziału  poznańskiego P. P. T. F. w ita 
przybyłych prezes M ajorowicz, z ram ienia Z, Z. F. P. 
prezes Sabiniewicz.

Na wniosek p. Filipow icza uchw alono przez ak lam a­
cję w ysłać do kom isarza Pożyczki N arodow ej, m ini­
stra  S tarzyńskiego depeszę następu jącej treści: 
„ Z e b r a n i  w d n i u  11 w r z e ś n i a  1933 r o k u  
f a r m a c e u c i  z c a ł e j  R z e c z y p o s p o l i ­
t e j  P o l s k i e j  w p r z e d e d n i u  14 Z j a ­
z d u  L e k a r z y  i P r z y r o d n i k ó w  P o l ­
s k i c h  w P o z n a n i u ,  j e d n o m y ś l n i e  u- 
c h w a l a j ą  w z i ą ć  j a k n a j w i ę k s z y  u d z i a ł  
w  s u b s k r y p c j i  P o ż y c z k i  N a r o d o w e j ,  
o r a z  w s z c z ą ć  j a k n a  j e n e r g i c z n i e  j s z ą  
a k c j ę  w j e j  p o p a r c i u ,  w  t e m  g ł ę b o -  
k i e m  p r z e k o n a n i u ,  ż e  t y l k o  s a m i  s o ­
b i e  m o ż e m y  w y t w o r z y ć  p o d s t a w y  g o ­
s p o d a r c z e  p o d  t r w a ł ą  p o t ę g ę  P a ń ­
s t w  a “ .

P rzew odniczący udziela głosu p. mgr. Lubarskie- 
mu, k tó ry  po w ygłoszeniu re fera tu  staw ia wniosek 
o zwrócenie się do czynników m iarodajnych  z prośbą
0 pow ołanie do życia Izb A ptekarskich. K oreferent 
p. K uczyński staw ia wniosek uzupełniający, k tó ry  
w m yśl uchw ały  zebrania, referenci m ają  uzgodnić 
m iędzy sobą. Uzgodniony wniosek brzmi następująco: 
Z jazd uznaje za niezbędne d la naturalnego rozw oju 
ap tekarstw a polskiego pow ołanie do życia Izb A p te­
karskich, któreby m iały  w pływ  na regulow anie sto­
sunków ustawodawczych, gospodarczych, etycznych
1 sanitarno - higjenicznych w tym  zawodzie.

R eferent H erod —, „Położenie m ate rja ln e  ap tek  —
proponuje po wygłoszeniu swego re fera tu  n astęp u ją ­
ce wnioski: Zebrani w dniu 11 w rześnia 1933 r. z oka­
zji Z jazdu  L ekarzy i P rzyrodników  Polskich — fa r­
m aceuci całej R zeczypospolitej Polskiej na zebraniu 
z W olanem p rzez  P .P.T.F. O kręg Poznań *) w obliczu

*) i ÓcTdz. Pozn. Z. Z, F, P. — przyp. Red.

groźnego stanu  m aterja lnego  ap tekarstw a i świadomi 
zgubnych skutków, jakie d la  społeczeństw a i zaw odu 
farm aceutycznego wyniknąć mogą skutkiem  p aupery ­
zacji a p te k  uchw alają  zw rócić się bezzw łocznie do 
M inisterstw a Opieki Społecznej z prośbą:

1) O możliwe przeprow adzenie ankiety, k tó ra  na 
zasadzie obrotów  ap tek  w roku 1913— 1928 i 1932 
i ilości recep t w tych latach  ustali obecny stan  ekono­
m iczny aptek.

2) 0  w strzym anie nadaw ania koncesji ewent. ogra­
niczenia nadaw ania koncesyj do tych tylko wypadków, 
w których zachodzi bezw zględna potrzeba otw arcia 
apteki.

3) Zniesienia w ydaw ania środków  leczniczych 
przez K asy Chorych poza aptekam i i równocześnie 
w prow adzenia przez M inisterstw o uzgodnionej umo­
wy m iędzy Związkiem  K asy Chorych a P. P. T. F. m o­
cą której ap tek i publiczne w ydaw ać będą ubezpieczo­
nym  w szystkie środki lecznicze, w ydaw ane dotąd  
w am bulator j ach K as Chorych.

4) W ydatne  obniżenie upustów  dla Kas Chorych 
i zwolnienie od w szelkich ustępstw  te  apteki, których 
obrót nie p rzekracza 24,000 zł. rocznie.

5) O przyznanie aptekom , których obrót nie prze­
kracza 12.000 zł. rocznie subsydjum  ze strony rządu  
i sam orządu, a w braku  tego praw o pobierania pew nej 
dop łaty  do w szystkich pozycyj taksy  ap tekarsk iej.

6) W ydanie1 okólnika w zbraniającego, nieleigalny 
handel poza ap tekam i i nak azu jący  bezw zględne 
przestrzeganie obow iązujących przepisów .

7} R ozgraniczenie h and lu  hurtowego na handel ■ 
hurtow y środków  leczniczych i drogeryjny.

8) Do czasu utw orzenia Izb A ptekarsk ich  pow ołać 
do życia s ta łą  kom isję z udziałem  przedstaw icieli or- 
ganizacyj farm aceutycznych, k tórej zadaniem  będzie 
rozpatryw an ie  spraw , zw iązanych z racjonalnem  za ­
opatryw aniem  ludności w środki lecznicze,

9) O zróżniczkow anie w opracow ującej się obecnis 
noweli do ustaw y przem ysłow ej wolnego do tąd  h u r­
towego hand lu  środkam i leczniczem i na  koncesjono­
w any i ściśle kon tro low any  h u rto w y  handel ap teczny
1 w olny handel d rogery jny  z tym  sam ym  zakresem  
upraw nień, jaki obow iązuje detaliczny  handel śro d ­
kam i leczniczemi.

W nioski 1, 3, 5, 6, 7, 8, 9 uchw alono — wniosek
2 upadł.

P rzew odniczący ogłasza przerw ę 10 m inutową.
P o  przerw ie p. Sabiniewicz w ygłasza re fe ra t — 

„Położenie pracow ników  farm aceutów  w ap tekach“ , 
zakończony następu jącem i wnioskami:

1) P rzystosow ać dopływ  nowych sił do zaw odu do 
faktycznego zapotrzebow ania farm acji;

2) uzyskać sankcje praw ne, aby inspektorzy farm a­
ceutyczni mieli p raw o w glądu w w arunki p racy  p ra ­
cowników w aptekach;

3) podjąć bezw zględną w alkę z siłam i niefachowe- 
mi w aptekach;

4) w trosce o norm alny  dopływ  nowych sił do sze­
regów w łaścicieli ap tek  oraz o utrzym anie przyw ile­
ju aptecznego w rękach farm aceutów  uzyskać sank­
cje praw ne, aby sukcesorzy ap tek  m ieli praw o prow a­
dzenia ap tek  nie dłużej jak 1 rok.

N a propozycję przewodniczącego, zebranie uchw a­
la nad  wnioskam i tem i nie głosować, a p rzy jąć  je ty l­
ko do wiadomości.
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Spraw ę „W olnego wyboru m iejsca nabycia leku— 
referu je  p. Skarżyński, k tó ry  staw ia wniosek n astę­
pujący:

W  m iejscowościach, gdzie insty tucje opieki społe­
cznej zak ład a ją  w łasne apteki, pozostawić ubezpie­
czonym w olny wybór m iejsca nabycia leków.

W niosek pow yższy po dyskusji został uchw alony 
większością głosów.

Prof. Jurkow ski, po wygłoszeniu dodatkowego refe­
ratu, staw ia wniosek, aby studenci farm acji m ieli p ra ­
wo p rak tyk i w czasie w akacyj. W niosek powyższy 
nie uzyskał ap robaty  zebrania.

Zebranie solwował przew odniczący o godzinie 19.

D nia 12.IX o g. 16-ej odbyło się w Zakładzie Che- 
m ji F arm aceutycznej Uniw. Poznańskiego, przy 
udziale około 100 osób z przedstaw icielam i władz, na­
uki i zaw odu posiedzenie Sekcji Nauk F arm aceutycz­
nych. Posiedzenie zagaił p. prof. Hrynakowski, w ita­
jąc obecnych i stw ierdzając, że wszystkie ośrodki 
nauki i dzielnic Polski są reprezentow ane. P odkreśli­
w szy ciężką sy tuację m ate rja ln ą  aptek, zauw ażył, że 
ap teka niszczeje, gdyż jest organizm em  m ało p rzy­
stosowanym  do odbyw ających się zm ian socjalno- 
ekonomicznych. N ależy szukać nowych dróg przy  
w zajem nej w spółpracy  trzech  czynników: w ładz, na­
uki i zawodu. Zaproponow aw szy na honorowego 
przewodniczącego prof. Br. Koskowskiego, do p rezy­
dium  honorowego — dziekana A. Kossa i naczelnika 
W. Sokolewicza oraz na zastępców —prof. M. G atty- 
K ostyala, prof. J . M uszyńskiego, prezesa W . F ilipo­
wicza, prezesa E. Szyszko i dr. J .  Poratyńskiego, (co 
zebrani p rzy ję li oklaskam i), w ezw ał do uczczenia 
zm arłego w ubiegłym  m iesiącu prof. W ładysław a M a­
zurkiew icza oraz prezesa J a n a  Łabudzińskiego i ra d ­
cy J . Jasińskiego.

N astępnie p. prof. J a n  M uszyński wygłosił nie­
zm iernie ciekaw y i ak tualny  re fe ra t na tem at: „P ol­
skie rośliny lecznicze wschodnich w ojew ództw “ .

Zkolei wygłosili re fe ra ty  p. prof. M odrakowski, p. 
mag. V ospalek i inni. N astępnego dnia zostały  w ygło­
szone re fe ra ty  p rzez  pp, prof. Br. K oskow skiego, prof. 
W itanowskiego, dr Krauzego, prof. M uszyńskiego, 
prof. H rynakowskiego i in.

R efe ra ty  powyższe w m iarę możności będziem y d ru ­
kowali na łam ach „K roniki F arm aceu tycznej“. Niżej 
podajem y protokół posiedzenia Podsekcji Zawodowej,

PROTOKÓŁ
z p o s i e d z e n i a  P o d s e k c j i  Z a w o d o w e j ,  
S e k c j i  N a u k  F a r m .  a c e  u t y c z n y c h  XI V 
Z j a z d u  L e k a r z y  i P r z y r o d n i k ó w  P o l ­

s k i c h  w P o z n a n i u .
Posiedzenie zagaił p. mgr. Skarżyński, podając  do 

wiadomości, że dyskusji nad  refera tam i zawodowemi 
nie będzie. P. dr. K rauze dom aga się po odczytaniu 
każdego re fe ra tu  dyskusji, w odpowiedzi na co p. prof. 
H rynakow ski m otyw uje nieotw ieranie dyskusji b ra ­
kiem czasu, przeznaczonego regulam inem  Z jazdu  na 
posiedzenie P odsekcji Zawodowej. N a wniosek p. prof. 
Koskowskiego zebranie uchw ala udzielać głosu po 
trzech refera tach  trzem  osobom, na czas półtorej mi­
nuty. Prof. G a tty -  K ostyal w ygłasza re fe ra t na tem at: 
„Rola ap tek i jako w arszta tu  p racy  tw órczej“. P. mgr. 
H erod: „Zagadnienie u stro ju  ap tekarstw a w P o lsce“. 
W nioski, p rojektow ane przez p. mgr. H eroda, zostały
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odłożone do końca zebrania, celem  ew entualnego 
uchwalenia.

P. mgr. N ałęcz: „W spółpraca przedstaw icieli fa r­
m acji naukowej z fa rm acją  p rak ty czn ą“ . W nioski, 
zgłoszone przez referenta, zostały  również odłożone 
do końca zebrania, celem ew entualnego uchw alenia. 
Przew odniczący zarządza 5-m inutową przerw ę. Po 
przerw ie p. prof. Jurkow ski w ygłasza re fe ra t na tem at: 
„W ykształcenie farm aceutyczne w S zw ajcarji“ , a p. 
prof. H rynakow ski: „Zadanie dydaktyczne i naukow e 
Zakładu  Chem ji Farm aceutycznej IJ. P .“ W  dyskusji 
nad  re fera tem  p. prof. Ju rkow skiego  p. dr. K rauze z a ­
znacza, że jakkolw iek aptekarstw o szw ajcarskie może 
być wzorem  kształcenia ap tekarza , m a jednak w swo­
ich m etodach błędy, których się u nas nie spotyka.

P o  w yczerpaniu dyskusji p. mag. Sabiniewicz odczy­
tu je  wnioski, przedłożone przez zebranie zespolone 
P. P, T. F. i Z ,Z. F. P. w  dniu 11.IX 1933 oraz akcep­
towane przez Kom itet Sekcji Farm aceutycznej.

W N IO SEK  1. X I V  Z ja zd  Lekarzy  i Przyrodników  
Polskich, zaniepokojony projektem  W ładz  zamknięcia  
Oddziału Farmaceutycznego w Wilnie, stwierdza, że 
uczelnia wileńska, mająca za sobą świetną tradycję, 
oddaje wielkie usługi społeczeństwu, kształcąc nale­
życie nietylko aptekarzy, lecz także specjalistów  
w produkcji roślin leczniczych, oraz znawców w obro­
nie przeciwgazowej. Z jazd  przeto uważa, że zarówno  
Państwo, jak i społeczeństwo, poniosłyby niepoweto­
waną stratę przez  zamknięcie Odziału Farmaceutycz­
nego w Wilnie i dlatego znajduje, iż rzeczony projekt  
winien być zaniechany.

W niosek ten zostaje przez ak lam ację uchwalony.
W N IO SEK  2. Z ja zd  uznaje za niezbędne dla natu­

ralnego rozwoju aptekarstwa polskiego, powołanie do 
życia Izb  Aptekarskich, k tóreby miały w p ływ  na regu­
lowanie stosunków ustawodawczych, stosunków gospo­
darczych, e tycznych i sanitarno-higjenicznych w tym  
zawodzie. W niosek przechodzi przez aklam ację.

W N IO SEK  3. Zja zd  zarazem  uznaje, że dla pożą­
danego rozwoju i sprawnego działania aptek jednolita  
ustawa aptekarska vńnna zapewnić aptekom i apteka­
rzom wyłączność w zaopatrywaniu ludności w środki  
lecznicze. W niosek uchw alono jednogłośnie.

W N IO SEK  4. W obec masowego zalew u lecznictwa 
specyfikami, koniecznem  jest szersze przygotow anie 
studentów  farm acji do badania leków złożonych. W nio­
sek uchwalono jednogłośnie.

W N IO SEK  5. Sfery farm aceutyczne zowodowe win­
ny  wziąć na siebie obowiązek organizacji ścisłej w spół­
p racy  ze sferam i naukowem i dla dobra rozw oju p rze­
m ysłu farm aceutycznego oraz racjonalnego w ykorzy­
stania dziko rosnących i kultyw ow anych ziół leczni­
czych, W niosek p rzy ję to  jednogłośnie.

W N IO SEK  6. Z jazd w ypow iada się za uruchom ie­
niem eksperym entalnego in sty tu tu  farm aceutycznego 
p rzy  w ydatnej pom ocy finansowej ap tek  zakładow ych, 
publicznych i p rzem ysłu  farm aceutycznego. W niosek 
przy ję to  przez aklam ację.

W N IO SEK  7. Z jazd  uznaje  za potrzebne, by 
w szystkie sztuczne wody m ineralne by ły  sporządzane 
według jednolitych urzędow ych patentów . W  tym  celu 
w ładze san itarne w inny w ydać stosowne rozporządze­
nie. W niosek zostaje p rzy ję ty  przez aklam ację.

P. p rezes Filipowicz dziękuje w im ieniu P. P. T. F, 
organizatorom  Sekcji F arm aceutycznej za tru d y  przy
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organizow aniu Sekcji. P. Prof. Kosfeoski, dziękując 
w im ieniu Z. Z. F. P. i K om itetu honorowego organiza­
torom  za poniesione trudy , w yraża  zadowolenie, że 
poziom w szystkich w ykładów  Sekcji był nadzw yczaj 
wysoki, a audytorjum , w porów naniu z innemi insty ­
tucjam i, bardzo liczne. Z w raca się w dalszym  ciągu 
swego przem ówienia z apelem  do K om itetu Sekcji, aby 
w szystkie re fera ty  i przem ów ienia zostały  um ieszczone 
w pam iętniku Sekcji. W  odpow iedzi p. prof. H ryna­
kowski sk łada zapewnienie, że dołoży starań , aby pa­
m iętnik Sekcji w najbliższym  czasie został zredagow a­
ny. P. prof. H rynakow ski zam yka ob rady  Sekcji N auk 
Farm aceutycznych o godz. 18-tej.

CZESŁAW  NAŁĘCZ.

W spółpraca przedstaw icieli farmacji 
naukowej z farmacją praktyczną.

R eferat wygłoszony na Sekcji Nauk F a r­
maceutycznych (podsekcji zawodowej) 
XIV Z jazdu Lekarzy i Przyrodników  
Polskich.

O bserw ując nasze życie zaw odow e, musimy skon­
sta tow ać w iele niedom agam

Zaw ód masz, jafe i każdy  inny, sk łada się z najróż­
norodniejszych jednostek, często o w ręcz przeciw nych 
aspiracjach. O sta tn ie  la ta  św iatow ego kryzysu  b o ­
leśnie odczuw ają w szyscy, a w ięc i my, a szczególnie 
ci, k tó ry ch  ijedynem źródłem  egzystencji jest najem na 
praca. W  zawodzie zaobserwow ano nadprodukcję. S et­
ki bezrobotnych  napróżno pulka do oficyn ap tecznych  
i b ram  zak ładów  przem ysłow ych. S potykam y w  p i­
smach zawodowych, a naw et i codziennych, ogłosze­
nia, że za posadę kandydaci gotowi są udzielić w iększą 
pożyczkę lub złożyć kaucję, lub vice-versa, —  że za 
udzielenie posady  w ym agana jest kaucja,

Pow yższem i fak tam i nie m ożem y być zbudow ani. 
N asuw ają o.ne w iele sm utnych refleksyj. O bserw ujem y 
w ypadki, że ludzie młodzi, pełn i sił i w zniosłych asp i- 
racyj zm uszeni są zarobkow ać poza swym  zawodem . 
Zaw ód przez to ponosi s tra tę , bo  być m oże niejedna 
zdolna jednostka, ożyw iona gorącą chęcią  p racy  w  
um iłow anym  kierunku, ginie d la  zaw odu.

Z astanaw iając się nad  pow yższem i przejaw am i, oraz 
analizując obecną sy tuację fcomjunkturalną, p rzycho­
dzim y do wniosku, iż głów ną przyczyną, że jest źle 
w  naszym  zawodzie, pom im o istn ien ia  bardzo  dobrej 
perspek tyw y  w  naszem  p ań s tw ie 'd la  przem ysłu  che- 
m iczno-farm aceutycznego, jest b ra k  w śród zaw odu 
szerszej inicjatyw y, b ra k  zaufania w e w łasne siły oraz 
przedew szystk iem  b ra k  należytej w spó łpracy  p rzed ­
staw icie li farm acji naukow ej z farm acją p rak tyczną. 
F arm acja naukow a w inna być cem entem  spajającym  
w szystk ie odłam y zaw odu, w inna być naszym  m óz­
giem i słońcem , w skazującem  now e drogi. P rze d s ta ­
w iciele farm acji naukow ej winni pod trzym ać ducha 
steranych  p ra cą  zaw odow ą ap tekarzy .

N auka nie m oże odseparow yw ać się od życia, nie 
m oże być czemś oderw anem , Farm acja, jak o  nauka, 
winna być na usługach praktycznych potrzeb życio­
wych. W spó łp raca  'tego rodzaju  u ła tw i w ydaw anie 
dzieł naukow ych oraz pom oc m aterja lną  dla studju- 
jących.

P rzy toczone wyżej refleksje były  głównym  m oty­
wem  do poruszenia n a  obecnym  Zjeździe zagadnienia 
w spó łpracy  p rzed staw ic ie li farm acji naukow ej z fa r­
m acją p rak tyczną.

W spó łp raca  p rzedstaw icie li farm acji naukow ej 
z farm acją p rak ty czn ą  jest, zdaw ałoby  się, rzeczą ta k  
jasną i p rostą , że n a  ten  tem at p rzy  norm alnym  u k ła ­
dzie stosunków  zbytecznie byłoby  mówić. Jed n a k  
uprzytom niając sobie n a  chw ilę to, co jest już poza 
nam i, to  je s t reform ę studjów  i okres poprzedzający  
reform ę, m ożem y w ytłum aczyć sobie częściow o b ra k  
ściślejszych w ięzów, łączących  zaw ód z p rzed s taw i­
cielam i nauki, jako pozostałość m inionych czasów. 
P ow sta łą  z wyżej p rzy toczonych  pow odów  lukę m u­
sim y się s ta rać  jak  najprędzej w ypełnić i s tracony  czas 
nadrobić.

P rzez całe dziesią tk i la t byliśm y w ychow ankam i 
profesorów ' z po za  zawodu. O naszych sp raw ach  za ­
w odow ych i p rogram ie studjów  decydow ali ludzie nie 
zaw sze przychyln ie  usposobieni i te ż  z poza zawodu.

Nie chcę bynajm niej p rzez  to  czynić pod adresem  
profesorów  z tego okresu  jak ichkolw iek  zarzutów . 
Jak o  ludzie nauki ro b ili w szystko, co do nich n a le ­
żało, lecz nie m ogliśm y żądać od n ich  ty le  zrozum ie­
n ia  i se rca  dla siebie, jak  od zaw odow ców , bo sercem  
sw em  należeli do grona ludzi z innych środow isk. 
N aukow iec, czując się  członkiem  pew nego zawodu, 
m a zupełn ie inne podejście do w ielu  zagadnień tegoż 
zawodu, Jeg o  mózg, dusza i se rc e  w czuw ają się w  p o ­
trzeby  zaw odu i odczuw ają je tak, jak  sejsm ograf pod­
ziem ne drgania.

Z przyczyn wyżej podanych  — p rzez  w iele dz iesią t­
ków  la t n ie było w spó łpracy  farm acji naukow ej z fa r­
m acją p rak ty czn ą , poniew aż byliśm y, że ta k  się w y ­
rażę „sub lokato ram i" innych w ydziałów , byliśm y 
„bezdom nym i" a k o n ta k t zaw odu z p rzedstaw icielam i 
nauki był luźny i doryw czy.

P rofesor jest duchowym  przew odnikiem  siwych ucz­
niów, on u trw a la  w ich um ysłach zam iłow anie do 
obranej specjalności, w skazuje w ytyczne p ra cy  w  da­
nym  k ie ru n k u  i pociąga za sobą ’m łode pokolen ie. M y­
śli jego, jak fluid niew idzialny, spływ ają n a  otoczenie 
i zapalają  do pracy, a uczniow ie w spółzaw odniczą ze 
sobą, żeby kiedyś dorów nać m istrzow i. N ajłatw iej jed­
nak spełniać m ogą to  posłannictw o osoby, które 
duszą i sercem  są  oddane zawodowi, k tó ry ch  cieszy 
każde zw ycięstw o zdrow ej m yśli zawodowej, a sm uci 
najm niejsze niepow odzenie.

Jeże li się zważy, że nauka nie m oże być oderw ana 
od życia, że nauka w inna służyć po trzebom  ludzkości, 
że now oczesna nauka nie m oże być ty lko średnio'- 
w ieczną scho lastyką, a jeżeli to  dotyczy farm acji, to 
przedew szystk iem  w inna ona zajm ow ać się rozw iąza­
niem  zagadnień, k tó re  m ogłyby m ieć znaczenie p ra k ­
tyczne, to  m usimy przyjść do- p rzekonan ia , że w łaśnie 
w spó łpraca farm aceutycznych  sfer naukow ych z fa r­
m acją p rak ty czn ą  je s t n ie tylko pożądaną, lecz 
w imię dobra ludzkości i sam ej n au k i jako tak iej jest 
konieczną. F arm acja  p rak tyczna, czyli wszyscy ci, 
k tó rzy  p racu ją n a  różnych stanow iskach  w  ap tek ach  
i w  przem yśle farm aceutycznym , są lustrem , w  feto­
rem  odbijają się p o trzeb y  obyw ateli, są  nie-jako nie- 
rozdzielonym  desty latem  różnych ciał czynnych, 
w skazów ki do frakcjonow ania k tórego  w inny wyjść 
z łona farm acji naukow ej. F arm acja p rak ty czn a  jest 
w ielkim  rezerw u arem  zasobów  m oralnych i m ater- 
jalnych, k tó re  n ie są dotychczas należycie w yzyska-
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ne. Nie m am y dotyczczas jasno skrystalizow anej m y­
śli i program u. Idziem y poom acku. N asze bogactw a 
n a tu ra ln e  nie są w yzyskiw ane p rzez  nas, lecz p rzez 
obcy k ap ita ł i obcych fachow ców . K ażdy z nas musi 
się zgodzić z tem, że farm acja zarów no jak  i m edy­
cyna jest nauką , k tó re j osta tecznym  celem  jest słu­
żenie cierpiącej ludności, że jest w ięc p a r exelance 
nauką , m ającą p rak ty czn e  zastosow anie —  czyli, że 
jest n au k ą  stosow aną. T w ierdzenie pow yższe znaj­
duje swe uzasadnienie w  istn ien iu  k a te d r  farm acji 
stosow anej n a  naszych un iw ersy te tach  oraz k a te d r  
technologji i. b ad an ia  środków  spożyw czych. M oże­
m y w ięc w yciągnąć z pow yższego w niosek, że skoro 
farm acja jako  ta k a  jes t n au k ą  stosow aną, to  dlatego 
tem  bardziej należy  uznać za zupełn ie słuszną tezę 
o ścisłej w spó łpracy  farm acji naukow ej z farm acją 
p rak tyczną, a to  w  tym  celu, żeby  w szelkiego ro ­
dzaju zagadnienia, k tó re  n as trę cza  nam  codzienne 
życie, jak rów nież p o trzeb y  now oczesnej organizacji 
społeczeństw , opartych  n a  splocie różnorodnych, 
a często sprzecznych in teresów  gospodarczo-poli- 
tycznych ¡były w  po rę  i należycie zaspokojone, a no>- 
w e zdobycze naukow e w  tej dziedzinie w iedzy  zna­
lazły  jak  najszybsze i jak  najbardziej racjonalne  za ­
stosow anie.

R acjonalne rozw iązanie w spółpracy  farm acji n a ­
ukow ej z farm acją p rak ty czn ą  m oże m ieć kolosalne 
znaczenie nietylko d la  podniesienia poziomu nauko­
wego p rzeciętnego  zaw odow ca, lecz rów nież winno 
dać duże korzyści naszem u gospodarstw u narodo­
wemu.

Nie mogę m ówić na tem  m iejscu szeroko  o możli­

w ościach rozw oju naszego przem ysłu  chem iczno-far- 
m aceutycznego, lecz nie mogę też  i zupełnie pom i­
nąć tego zagadnienia, pon iew aż jest ono ściśle zw ią­
zane z poruszanym  tem atem . Sądzę, że p rzed staw i­
ciele farm acji naukow ej w inni być p ropagato ram i 
w cielen ia w życie swych now ych teo re ty czn y ch  za ­
łożeń i prak tycznych  spostrzeżeń, a  czynić to  będą 
mogli ty lko  p rzy  ścisłej w spó łpracy  z zaw odem , po ­
n iew aż jest to  jedyny teren , gdzie b ęd ą  należycie 
zrozum iani. N ależy dążyć, żeby  sp rząc  ściśle ze so­
b ą  naukę i p rzem ysł i oprzeć rozwój przem ysłu  na 
rozw oju nauki. Jeże li tezę  tę  choć częściow o w cie­
limy w  życie, to  zasłużym y się Państw u, społeczeń­
stwu, nauce i zawodowi.

Poruszyłem  na w stępie zagadnienie bezrobocia, 
ponieważ uważam, że powyższe zagadnienie, k tóre 
obecnie jest już nietylko naszem  w ew nętrznem  za­
gadnieniem , lecz i państw ow em , zostan ie ¡częścio­
wo rozw iązane p rzez  naw iązan ie  blizkiej w sp ó łp ra­
cy pom iędzy farm acją naukow ą i p rak ty czn ą . P rzez 
stw arzan ie i w cielanie w  życie now ych koncepcyj 
m ożna rozszerzyć zasięg działalności naszego p rz e ­
m ysłu, a przez większe uśw iadom ienie zaw odu i je­
go w spółpracę ze św iatem  lekarsk im  zastąp ić  fab ry ­
k a ty  obce p rzez  krajow e. R ozszerzenie w y tw ó rczo ś­
ci naszego przem ysłu  da p racę  całem u szeregow i 
zawodowców, a pozostaw ienie dyw idend w k ra ju  po­
zwoli nam  jeszcze w ięcej rozbudow ać przem ysł, 
a w  pierw szym  rzędzie  u trzym yw ać eksperym en tal­
ne  labora to rja , gdzie dziesią tk i naszych kolegów  n a ­
ukow ców  znalazłoby w dzięczne pole do: p racy . Nie 
jest dla nas now ością fakt, że se tk i uczonych p racu -
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jących w  przem yśle niem ieckim  dokonało  w ielkiego 
dzieła, polegającego na tem', że p rzem ysł ich p rz o ­
duje p rzed  innem i państw am i i jest ostoją potęgi 
i bogactw a ich kraju. Nie sposób jest naw et pom yśleć 
obecnie, żeby ap tek a rz  naukow iec lub chem ik mógł 
się obyć b ez niem ieckiej l i te ra tu ry  naukow ej. Na to 
złożyła się  p ra ca  p a ru  pokoleń. N iem cy są  w ydaw ­
cam i olbrzym ich zbiorow ych p ra c  naukow ych  d la  
całego świata. P o lska farm aceutyczna lite ra tu ra  na­
ukow a jest bardzo  szczupła. N asi studenci farm acji 
dotychczas nie m ają w ielu  n iezbędnych p odręczn i­
ków. J e s t  rz eczą  zrozum iałą, że trudno- jest napisać 
książkę naukow ą na obstalunek, jednak  uważam , że 
w spółpraca naszych sfer naukow ych z zaw o­
dem, a przedew szystk iem  m iędzy sobą, pozw oli na 
urzeczyw istn ien ie w ielu n aw et śm iałych zam iarów .

Że zaw ód ap tek a rsk i jest zaw odem  ofiarnym, to  
m am y tego cały  szereg nam acalnych  dowodów. O d­
czuw am y ty lko b ra k  jednostek , k tó re  po trafiłyby  
w ytw orzyć harm onję w spó łpracy  w  pełnem  znacze­
niu tego słow a pom iędzy p rzedstaw icielam i nauk i 
i  zawodu.

B rak w spółpracy  pom iędzy przedstaw icielam i 
nauki i zaw odu szczególnie jaskraw o i boleśnie daje 
się odczuw ać w ap tekarstw ie . M ało p rak ty k u je  się 
u  nas zwyczaj dokszta łcan ia  i seryjnych odczytów . 
W  m iarę rozw oju nauk przyrodniczych musi być 
w szechstronniejsza i głębsza w iedza każdego farm a­
ceuty. O dbyte studja un iw ersy teck ie  z biegiem  czasu 
okazują się n iew ystarczalne . Nie k ażd y  zaw odow iec 
m a m ożność dopełniać sam odzielnie swe teo re ty cz ­
ne w iadom ości. O bow iązkiem  jest w ięc zaw odu jako 
całości, a w  pierw szym  rzędzie osób pracujących  
naukow o, zorganizow ać i uprzystępn ić zapoznanie 
się z  najnow szem i postępam i wiedzy.

M agister farm acji po opuszczeniu bram  uniw ersy­
tetu. p raw ie zupełnie zryw a ze sw ą alm a m ater. J e s t  
pozostaw iony sam  sobie, n ik t się o niego w ięcej nie 
troszczy. Jesteśm y  z w ielkiem  uznaniem  dła pp. p ro ­
fesorów, k tó rzy  nie będąc farm aceutam i, z całem  
pośw ięceniem  pracują, w ychow ując m łode pokolenie 
farm aceutyczne. N iek tórzy  z nich położyli w ielkie 
zasługi dla zawodu, zżyli się z nam i i niejako zasym i­
low ali się z zaw odem  ap tekarsk im . N aszym  obow iąz­
kiem  jest u łatw ić im p racę  i dopom óc do przygo to­
w ania na swoje m iejsce zastępców  z grona kończą­
cych studja farm aceutyczne.

M niem am , że będę w yrazicielem  opinji całego za ­
wodu, jeżeli postaw ię tezę, że w przyszłości k a ted ry  
na w ydziałach farm aceutycznych  w inny być obsa­
dzane w yłącznie przez osoby z ukończonem i stud- 
jami farm aceutycznym i. S taw iając pow yższą tezę 
w ychodzę z założenia, że jest w iele zagadnień fa r­
m aceutycznych, k tó re  w ym agają specjalnego podej­
ścia, na k tó re , że ta k  się w yrażę, trzeb a  pa trzeć  
p rzez oku lar farm aceutyczny.

Ś. p, prof. W ładysław  M azurkiew icz, o zasługach 
k tórego dla naszego zawodu, nie po trzebu ję  m ówić 
p rzed  obecnem  audytorjum , n a  jednej z konferencyj 
z naszym i przedstaw icielam i ośw iadczył: ,,w edług 
mego zdania, p rofesoram i n a  W ydziałach  F arm ace­
utycznych winni być farm aceuci, k tórzy  najlep iej 
zn a ją  i rozum ieją życie i potrzeby zaw odu“ . S ło­
w a pow yższe maiją tem  w iększe jeszcze dla nas zna­
czenie, że były  w ypow iedziane p rzez p ro feso ra  le ­
karza.

A p tek a rz  w swej p racy  codziennej spo tyka się

z ty lu  zagadnieniam i, że nie m a możności, w obec ró ż ­
norodnej swej p racy  bieżącej, pośw ięcić im d o sta tecz ­
nej ilości czasu. W  farm akopei, k tórej, n iestety , je­
szcze nie mamy, nie zaw sze będzie m ożna znaleźć 
w szechstronną odpow iedź. W reszcie  nie posiadam y 
dotychczas w zorow o i now ocześnie urządzonych  
ap tek , gdzie m łody m agister m ógłby należycie odbyć 
p rak ty k ę . P laców ki tego rodzaju  w inny istn ieć p rz e ­
dew szystkiem  w  szpitalach  i  Z ak ładach  U bezp ie­
czeń Społecznych.

W inniśm y się dom agać od czynników  rządow ych, 
żeby roztoczono' w iększą p ieczę nad  ap tek am i n ie 
ty lko w  k ie ru n k u  w ykonania nadzoru, lecz i zap ew ­
nienia im egzystencji, stosow nie do staw ianych  w y ­
m agań, a zaw ód w inien ustalić  tak i system  pracy, 
żeby każdy  farm aceuta m iał m ożność p racy  nietyl- 
ko  technicznej, lecz i naukow ej. A p tek a  n ie pow in­
na być trak to w a n a  jedynie ty lko  jako źródło docho­
du dła jej w łaściciela, bez w zględu na to, czy to  nim 
będzie osoba pryw atna, czy insty tucja  społeczna lub 
państw ow a. A p tek a  w inna być trak to w a n a  jako p la ­
ców ka o ch a rak te rze  sanitarno-naukow ym .

Ze szczególnym  nacisk iem  p ragnę podkreślić  n ie ­
byw ałe stosunki w  naszych szp italach , gdzie ap tek i 
są obsługiw ane p rzez  p erso n el n iefachow y. A p tek i 
dużych Kas C horych i szp ita li w inny być jednocześ­
nie p laców kam i naukow em i, czego m am y liczne 
p rzy k ład y  w e Francji, P rak ty czn y  i oszczędny F ra n ­
cuz n ie  w ydaw ałby  zbytecznie gotów ki na  tego  ro ­
dzaju ap tek i, gdyby nie w idział w tem  korzyści.

Sądzę, że nasze k om peten tne czynniki w inny sko­
rzystać  z dośw iadczeii k ra ju , gdzie p raw ie  w szystko 
opiera się n a  zdrow ej kalkulacji. N asze bogactw a n a ­
tu ra ln e : węgiel, ropa, drzewo^, zioła i t. d. nie są w y­
k o rzy stan e  należycie, a jeżeli są w ykorzystyw ane, to 
zyski zab ie ra  obcy kap ita ł, k tó ry  oprócz tego za ­
tru d n ia  jeszcze swoich specjalistów , a nasi fachow cy 
zajm ują stanow iska podrzędne.

M usim y ściśle ze sobą sprząc naukę , zaw ód i p rz e ­
m ysł i oprzeć rozwój p rzem ysłu  na  rozw oju nauki. 
Położyć nacisk  na w y tw arzan ie  u  nas now ych le ­
ków, jak  to  uczyniła w sw oim  czasie m ała  Szwaj- 
carja. S ta rać  się o w ytw orzenie harm onji p racy  n a­
ukow ej z p ra c ą  fabryczną, żeby nasze pom ysły m o­
gły być łatw iej i prędzej p rzekuw ane w  k sz ta łty  re ­
alne.

P rzy roda kry je  w  sobie niezliczoną ilość bogactw  
i tajem nic, k tó re  ludzkość będzie  m ogła posiąść ty lko  
p rzez  m ozolną, zbiorow ą i d ługą pracę .

Żeby tem u zadan iu  podołać —  należy  dążyć do 
o tw arcia  u nas w  Polsce specjalnych fa rm aceu tycz­
nych in sty tu tów  dośw iadczalnych, k tó rych  zadaniem  
byłoby opracow yw anie now ych koncepcyj syn te­
tycznych i ulepszanie starych. Insty tucje  tego ro ­
dzaju m uszą odpow iadać now oczesnym  wymogom 
organizacji produkcji, poniew aż to, co się rob i u  nas 
dotychczas w  tym  k ierunku, m ożna nazw ać tylko 
chałupnictw em .

F arm acja m a p rzed  sobą w ielkie pole do pracy, 
in icjatyw a k tó rej spoczyw a w  ręk u  naszych sfer n a ­
ukowych, k tó re  spełniając sw e odpow iedzialne i za ­
szczytne posłannictw o, w inny utrzym yw ać możliwie 
na jśc iśle jszy  kontak t z zawodem.

Jestem  głęboko przedśw iadczony, że tęskno ta , ja­
ka daje się odczuw ać od pew nego czasu za ducho­
wym w odzem  zawodu, k tó ry  p o tra fiłb y  sp rząc  fa r­
m ację naukow ą z farm acją p rak ty czn ą  i naszym  ro ­



dzimym przem ysłem , św iadom ość, k tó rą  m ożna n a ­
zw ać otrzeźw ieniem , budzeniem  się z letargu, w n a j­
bliższym  czasie w inna dać pożądane rezu lta ty . J e d ­
nak pam iętać winniśmy, że nasze otrzeźw ienie nie 
może nosić cech tylko rom antyzm u i sentym entu sło­
wiańskiego. Jeże li natom iast p racę naszą będzie ce­
chować k a lk u lac ja  Niemca, rozsądek  Anglika, a en­
tuzjazm  Polaka, to  m ożem y być spokojni, że w ysiłek 
nasz będzie uw ieńczony stuprocen tow em  pow odze­
niem.

Zjazd obecny zgrom adził w tych  m urach elitę ■ 
p rzedstaw icie li naszej n au k i farm aceutycznej i zaw o­
du. Są w śród  nas pp. profesorzy, ich asystenci, 
p rzedstaw icie le  przem ysłu, w łaściciele ap tek , p ra ­
cow nicy i studenci farm acji, jednem  słow em  cały  za ­
wód. Zapomnijmy, co nas dzieli, a zw ażm y co nas łą ­
czy. M usim y sobie zdać sp raw ę, że żadna grupa 'od­
dzielnie nie stanow i 'całości, zaś w szyscy razem  m o­
żem y stw orzyć w ielk ie i p iękne dzieło, lecz m usimy 
przed tem  wyzbyć się w ielu  p rzyw ar i naleciałości. 
Jesteśm y, że ta k  się w yrażę, zagazow ani i zahypno- 
tyzow ani p o tęgą i bezkonkurency jnośc ią  obcą. F a k t 
pow yższy podcina nam  skrzydła . T rzeba założyć m as­
ki, p o łk n ąć  an tido tum  i s tanąć  do p racy . M usimy 
zdobyć się na ogłoszenie duchowej, a może i m ater- 
jalnej mobilizacji, gdyż w  przeciw nym  razie  pozosta­
niem y nadal w asalam i obcego ducha i kapitału .

S t r e s z c z e n i e .

1. F arm aceu tyczne sfery  zaw odow e w inny wziąć 
na siebie obow iązek organiizacji w porozum ieniu  ze 
sfeirami naukowem i perjodycznych  w ykładów  i odczy­
tów  w w iększych ośrodkach, celem  zapoznania sze­
rokich  -sfer zaw odow ych z najnow szem i postępam i 
wiedzy.

2. N ależy dążyć do zorganizow ania w ykładów  
i p rak tycznych  zajęć z zakre-su n iek tó rych  dziedzin 
fa rm aceu tycznych  dla p racu jących  zaw odow o fa r­
m aceutów .

3. N ależy zw rócić specjalną uw agę na nasze m oż­
liwości rozw oju p rzem ysłu  chem iczno-farm aceutycz- 
nego i racjonalne w ykorzystan ie  dziko rosnących 
ziół leczniczych oraz ich hodowlę.

4. D ążeniem  zaw odu winno być uruchom ienie przy 
w ydatnej pom ocy ap tek  zakładow ych, publicznych 
i p rzem ysłu  E ksperym entalnego  In sty tu tu  F a rm a­
ceutycznego.

5. W spółpraca  sfer naukow ych z zawodowo-prze- 
m ysłow em i w inna zm ierzać do specjalizacji p e rso n e ­
lu fachow ego oraz zw iększenia ilości w ydaw nictw  
naukow ych z zak resu  farm acji.

6. N ależy dążyć do p rzygotow ania odpow iednich 
k an d y d a tó w  z grona p racu jących  naukow o farm a­
ceutów  do objęcia k a te d r  profesorskich na w ydzia­
łach farm aceutycznych.

Przem ysł chem.-Sarmaceut. 
na W ystawie „Przyroda, Zdrowie 

i Opieka Społeczna” w Poznaniu.
N a W ystaw ie, której główny cel streszcza się w sło­

wie „zdrow ie“, za jm uje dział farm aceutyczny jedno 
z najpow ażniejszych miejsc. S k łada się na  to tak  ilość 
reprezentow anych firm, jak i poziom naukow y samych

eksponatów . C ały praw ie paw ilon 10 terenów  w ysta­
wowych w ypełniły  firm y farm aceutyczne krajow e 
i zagraniczne. M am y m ożność porów nania zasadni­
czych w ytycznych przedsiębiorstw  rodzim ych i za­
granicznych, oraz poziom ich preparatów . I trzeba 
przyznać, że różnica, jaka istn ia ła  m iędzy jakością 
leków zagranicznych, a naszemi, powoli się zaciera. 
O statnie la ta  p racy  naszych w ytw órni należy  uznać 
za bezwzględnie owocne. O ile chodzi o zasadnicze 
drogi, jakiem i dzisiaj kroczy przem ysł farm aceutycz­
ny, to  należy  je rozpatryw ać z dwóch różnych punk­
tów widzenia, a mianowicie czysto naukowego^ i gospo­
darczego, Cechą dom inującą w spółczesnej chem otera- 
p ji jest dążenie do zm niejszenia toksyczności przy  
równoczesnem  zw iększeniu skuteczności leków. Po­
zwolę sobie przytoczyć dla p rzy k ład u  nowe pochod­
ne m ethyleno i ethyleno-papaw eryny, których sku­
teczność, w skutek zm iany konfiguracji chemicznej 
w zrosła kilkakrotnie, a toksyczność zm alała. Epivan, 
perparin , kryzolgan —  oto najnow sze leki syntetycz­
ne, otrzym ane drogą ścisłej kalku lac ji chemicznej, 
i odznaczające się waloram i, staw ianem i przez w spół­
czesne lecznictwo. Polska, niestety, nie może narazie 
dotrzym ać kroku zagranicy w dziedzinie chem otera- 
pji. To też poza kilkoma eutektykam i (leki synerge- 
tyczne) nie w idzim y n a  W ystaw ie praw ie żadnych che­
micznych nowości leczniczych. W  dziedzinie organo 
i p hy to terap ji stoimy, sądząc z W ystaw y, na pozio­
mie równym  z najpotężniejszym i wytw órniam i zagra- 
nicznemi. K ridjosan, splenosan, lien, heparfluid, 
yochinol-casein, panodina, cardiogen, oestrin, myo- 
striato l, agom ensina — oto nasz dorobek narodowy, 
dorównywając.y, a częstokroć p rzew yższający  wy­
tw ory firm  zagranicznych. O ile chodzi o w zględy go­
spodarcze, to w pływ  ich w ycisnął w yraźne piętno na 
rodzim ej produkcji. F irm a L. Spiess i Syn produkuje 
już kilka farm akopealnych chem ikalij, firm a R. Bar- 
cikowski odczynniki chemicznie czyste do analiz, fir­
m a Scott i Brown p re p a ra ty  bizmutowe i fenacetynę, 
„C iba“ p iperazynę i fenolftaleinę, firm a „K arp a ty “
ol. paraffini, waselinę. Jeże li uw zględnim y produkcję 
firm y „M otor“ , Klawe, G essner, W enda, K arpiński, 
Ap. K ow alski, B ukow ski oraz firmę „V aletudo“ i p ro ­
dukcję w szystk ich  firm  polsk ich  n ierep rezen tow anych  
n a  W ystaw ie (ac. ta rta ricu m , ac. tannicum , alum injum  
sulfuricum, hydrogenium  peroxydatum ) i m ając na 
uw adze okolicznośp, że w najbliższym  czasie P olska 
będzie pokryw ała całkow ite zapotrzebow anie jodu 
z krajow ej fabryki (Polska Spółka Schering-Kahl- 
baum ), to m ożem y mieć nadzieję, że już w krótce do­
czekam y się możliwej sam ow ystarczalności w dzie­
dzinie leczniczej. W szystkie stoiska nastaw ione są ra ­
czej na pracę inform acyjno-naukow ą dla lekarzy, 
a w drugim  dopiero rzędzie d la zw iedzającej publicz­
ności. E ksponaty  podzielono według u k ładu  farm ako- 
dynamicznego, przez co zyskała p rzejrzystość całej 
W ystaw y. Mimo tych innowacyj, publiczność szersza 
nie odstrasza się, przeciwnie, stoiska farm aceutyczne 
są poprostu  oblegane przez zw iedzających.

Sł. Sabiniewiez.

C Z Y  P O D P I S A Ł E Ś  J U Ż

P O Ż Y C Z K Ę  N A R O D O W Ą ?
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U T R W A L O N Y

Sok Czosnku—Succus Allii sativi rec.
do racjonalnej kuracji czosnkowej.

F lak o n  30,0 dla a p te k  2.00 d e ta l 3.00.

Wysyła przez hurtow nie  lub bezpośrednio za zaliczeniem
LABORATORJUM APTEKI MAZOWIECKIEJ 

DR. A. SKLEPIŃSKIEGO,
DZIERŻ. CZ. FINK - FINOWICKI. 
WARSZAWA, MAZOWIECKA 10.

M am y zaszczy t zaw iadom ić W P anów  A ptekarzy , że ob ję liśm y n a  w ojew ództw a cen tra ln e  
W yłączną sprzedaż Niem irowśkich kompresów borowinowych.

„A M I C  O “
i rozpoczęliśm y p ro p ag an d ę  tak o w y ch  w śród  lekarzy . Cena dla ap tek  6.50. 

Z am ów ienia p ro s im y  k ierow ać do APTEKI MAZOWIECKIEJ
Dr. A. SKLEPIŃSKIEGO
WARSZAWA, UL. MAZOWIECKA 10.

a przecież uw ierzyć w  to trudno  —  bo dziś n arody  
wojują n a  now ą m odłę —  bez w ypow iadania w ojny 
jak np. Jap o n ja  i  Chiny, Boliw ja i Paragw aj. W ięc 
pokojow ość głoszona na konferencjach  jakoś n ie m o­
że w zbudzać zaufania.

Ze źródeł p rasy  codziennej —  bez specjalnego w y­
wiadu, dow iadujem y się wszyscy, że u  naszych n a j­
bliższych sąsiadów , pozorn ie rozbrojonych, w myśl 
uchw ał i tra k ta tó w  —  przygotow ania w ojenne idą 
całą parą.

W szak n iejednokro tn ie kom isje kontrolne w ykry­
w ały  i w ykryw ają u  rozbro jonych  N iem ców  sk łady  
i fabryki broni, sam olotów , tanków , k tó re  figurują 
np. jako tra k to ry  rolnicze. D ochodzą n as  słuchy
0 najnow szych i udoskonalonych sposobach n iszcze­
nia, nietylko przeciw nika walczącego w polu, ale 
n aw et całych m iast i osiedli zapom ocą prom ieni X, 
ap a ra tó w  lo tniczych bez pilotów , k ierow anych  za ­
pom ocą prom ieni H e rtz ’a ze znacznej odległości
1 rzucających  bom by n a  żądanie. R ów nież słyszym y 
o szybowcach cichych, bezmotorowych, k tóre u trzy ­
mują się w  pow ie trzu  p o  10— 12 godzin, o gazach 
bojow ych, k tó re  są zdolne p rzen ikać do- najdokła­
dniej uszczelnionych pom ieszczeń i od k tó ry ch  n ie ­
ma żadnego ra tu n k u  —  że dziś s^ znane gazy, k tó ­
rych  tru jąca  daw ka w ynosi zaledw ie Y10 lub Vs, 
kropli podczas gdy daw ne „zes ta rza łe“ środki w y­
m agają śm iertelnej dozy 5 kropli.

Słyszym y o t. zw. n ad arm atach  dalekonośnych, 
k tó re  jakoby z odległości 100— 200 kim . m ogą p rzez  
stra to sfe rę  p rzesy łać  swe pociski —  kolosy k ru szą­
ce, gazow e czy też  zapalające, o fa lach  k tó re  są

Tak było i tak będzie.
Ju ż  daw no m inęły dni w ojny światowej, ludzkość 

p rzeszła  n ad  nią do po rząd k u  dziennego, p rzesta ły  
żony opłak iw ać sw ych mężów, m atk i synów, dzieci 
ojców...

C zęściow o odbudow ano zrujnow ane m iasta, do­
mostwa, gdzie niegdzie pozostały  ślady  spustoszeń 
w  postaci rum ow isk. Zarów no okopy i po la  niegdyś 
przesycone suto k rw ią  i opasane w ieńcam i dru tów  
ko lczastych  w ydają sw e plony. Z niknęły  pojedyńcze 
i b ra tn ie m ogiły w szczerem  polu, rozw iane w ia tra­
mi i  zm yte deszczem  i czasem  przy  drodze lub w  po­
lu w idać m ałe w zniesienia i pochylony zm urszały 
k rzyż drew niany  —  jako m em ento tego co się dzia­
ło p rzed  laty . A  przygodny p rzechodzeń  n ieraz  spoj­
rzy na tą  pam iątkę, p rzejdzie obojętnie nie pom y­
ślaw szy naw et, że w  tem  m iejscu rozeg ra ł się ciężki 
d ram at życiow y n ieznanej mu osoby, że w szystko 
są to m ogiły n ieznanych  żołnierzy...

Zdaw ałoby się, że w szystko już przeszło  do p o ­
rządku dziennego, a  jednak tak  nie jest. Ciągłe kon­
ferencje rozbrojeniow e, p iękne słowa, jeszcze p ię­
kniejsze projekty , pow staw anie now ych „en ten t"  
m ałych, dużych centralnych , kresow ych —  dają dużo 
do m yślenia.

Pod  p łaszczykiem  pokoju i rozbrojenia każde 
z państw , trzym ających  prym  w tej spraw ie, chce 
rozbroić sąsiada, a samo pozostać uzbrojonem .

Z tego w idać b ra k  w zajem nego zaufania u  p acy ­
fistycznie nastro jonych  m ocarstw , k tó re  tw ierdzą, że 
wojna św iatowa by ła  ostatn ią w ojną narodów,
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zdolne zatrzym yw ać ruch m otorów  w sam olotach, 
sam ochodach i t. p.

 ̂ Czyż te  pogłoski są ty lko  fan tazją  ludzkiego um y­
słu, czy m oże kry je się w n ich  pew n a do za  p raw d y ? 
K tóż nie czy ta ł za m łodu b a jek  o bujnej fantazji 
M ayne-R id’a lub Ju les  V erne’a, a czyż bujna fan­
tazja  tych  au to rów  nie przyob lek ła się w  re a ln e  fo r­
m y podczas w ojny św iatow gj?

M yśl jest po tężna , a genjusz ludzki jest w ielki!!
N auka i techn ika  dokonały  w spaniałych cudów, 

lecz nie spoczęły n a  laurach .
M ówiono nieraz, że po ubiegłym  w ieku  ,,pary 

i e lek trycznośc i“ —■ n a s ta ł w iek „chem ji“ —  p ro ro ­
cze te  słow a ziściły się w pełni, a ubiegła w ojna da­
je nam  w span iałe  p rzyk łady . I ta k  podczas wojny, 
gdy okazał się b rak  surowców niezbędnych nietyl- 
ko  do w alk i ale i w yżyw ienia ludności —  um ysł 
ludzki po trafił w yzyskać tak ie  nam iastki, jakie zda­
w ałoby się, n ie  m ogą być  n a  nic użyte.

W iem y w szyscy, że w łaśnie chem ja przew aży ła  
szalę zw ycięstw a w  czasie w ojny św iatowej. W  da­
w nych czasach k u la  szukała swej ofiary na polu 
wałki, obecnie gaz bojow y omal, że nie każdą  sw ą 
odrobiną, n iesie śm ierć i spustoszenia, kosząc w szy­
stko po drodze.

W ątp ię , czy znajdzie się w E uropie śród  narodów  
cyw ilizow anych k toś dorosły, k tó ry b y  nie słyszał nic
0 chem icznych środkach  bojow ych t, zw. gazach, 
k tó re  siały  p ostrach  i śm ierć, a o ile słyszał to  mu­
siał p rzecież pom yśleć i o tem  k to  je w yrab ia ł i czy 
istn ieją jakie fabryki, jakiś p rzem ysł chemiczny.

O ile w innych zaw odach m ożna być dy le tan tem
1 eksperym entow ać —  to w chem ji —  nauce ścisłej, 
oparte j na  zasadach  realnych, p raw  n a tu ry  i fizyki 
p rzygodny dy le tan t nie dużo zrobi.

G łów ny cel i zadanie  chemji polega na w yzyskaniu 
surow ca, jego p rzeróbce, p rzekszta łcen iu , na syn te­
zach t. j, o trzym aniu  ciał nowych.

P rzed  w ojną św iatow ą niem iecki p rzem ysł che­
m iczny górow ał n ad  całym  św iatem , zrozum iano tam  
w cześniej niż gdzieindziej po trzeb ę  rozw oju p rz e ­
m ysłu chem icznego i m ożności opanow ania rynków  
zbytu.

Ku tem u sprzyjały  pew ne czynniki, a m ianow icie: 
akcja  rządu, so lidarność przem ysłow a, popieran ie 
rodzim ego przem ysłu , k arn o ść  fabryczna, bogate 
kolonje, sp ry t kupiecki, dobrze zorganizow ana sieć 
w yw iadu handlow ego p rzez  pojedynczo naw et po­
rozrzucanych  kolonistów  w sąsiednich państw ach , 
k tó rzy  za p u n k t honoru patrjo tycznego  uw ażali wy­
syłanie swych spostrzeżeń  i p ro jek tów  na zbyt a r ty ­
kułów  z Y aterlandu  i t. p.

W obec tego z chw ilą w ybuchu w ojny N iem cy w y­
zyskały  w pełni swój przem ysł chemiczny, nietylko 
pod k ą tem  w idzenia zao p atrzen ia  armji, ale i ludno­
ści cywilnej. Gdy zaszła konieczność, p rzem ysł n ie­
m iecki po trafił dać ty le  nam iastek , że zaspokoił b rak  
surow ców  w k ra ju  n a  dłuższy okres czasu.

G dy szale zw ycięstw a podczas wojny p rzechy liły  
się n a  stronę n ieprzy jaciela  —  niem iecki chem iczny 
przem ysł daje now ą b ro ń  t. zw. g a z y  b o j o w e .

A  p o n i e w a ż  p e w n e  g a z y  b o j o w e  m a ­
j ą  s z e r o k i e  z a s t o s o w a n i e  w p r z e m y ­
ś l e  c h e m i c z n y m  w c z a s i e  p o k o j u ,  w i ę c  
d o b r z e  z o r g a n i z o w a n y  p r z e m y s ł  c h e ­
m i c z n y  d a ł  m o ż n o ś ć  N i e m c o m  p r z e ­

d ł u ż y ć  w o j n ę  i s t a w i a ć  z a c i ę t y . o p ó r  
A  1 j a n t o m.

G d y  p o  w o j n i e  ś w i a t o w e j  u j a w n i ł y  
s i ę  p l a n y  n i e m i e c k i e  p r z y g o t o w a n i a  
p r z e m y s ł u  c h e m i c z n e g o  d o  w o j n y  — 
z o r j e n t o w a n o  s i ę  w ó w c z a s  w  d o n i o ­
s ł o ś c i  p r z e m y s ł u  c h e m i c z n e g o  w  w o j ­
s k u ,  w p o l i t y c e  g o s p o d a r c z e j ,  r o l n i c ­
t w i e ,  h i g j e n i e i o m a l ,  ż e n i e  n a  k a ż ­
d y m  k r o k u  ż y c i a  c o d z i e n n e g o .

N iektórzy  czynią za rzu ty  chemji, że w prow adziła 
gazy bojowe, n iety lko  n a  pole w alki, ale i na  lu ­
dność cywilną. Nie zapom inajm y jednak, że chemja 
rów nież opracow ała sku teczną obronę przeciw gazo­
wą, należy  się z n ią ty lko  zapoznać, a gazy nie będ ą  
tak  p rzerażająco  straszne, jak  to  n iek tó rzy  m nie­
mają,

W  fabrykach  chem icznych robo tn icy  są sta le  n a ­
rażani na  tak  zw ane za tru c ia  przem ysłow e, a jednak 
um iejąc skutecznie się bronić od gazów  —• dają so­
bie radę i p racu ją  dziesią tk i lat.

R ów nież m oglibyśm y rościć p re tensje  i do ogólne­
go postępu  w dziedzinie innych nauk , k tó re  p rz y ­
czyniają się do postępu  technicznego.

Na polu  technik i rozpoczął się wyścig w ynalazków  
w bardzo  szybkim  tem pie.

O ile p rzed  w ojną w ysiłek  ludzki by ł sk ierow any 
do ulepszania narzędzi rą k  p racy  ludzkiej, to  dzi­
siejszy po stęp  ta k  daleko sięgnął, że p o w sta ła  m a­
szyna, k tó ra  w yrugow ała robo tn ików  z fabryki
i. s tw orzy ła  bezrobocie.

M oglibyśm y czynić rów nież za rzu ty  w szelkiej r a ­
cjonalizacji, norm alizacji, e lek try fikacji i t. p., a oj­
ców tych  w yczynów  w  osobach pp. T aylorów  n a le ­
żałoby w ykląć po  w szystkie czasy.

Zm echanizowana p raca  fabryczna, dając  dziennie 
sto k ro tn ie  w iększą w ydajność p racy  rą k  ludzkich, 
w yw ołała n adm iar produkcji, a w obec b rak u  zbytu— 
bezrobocie.

W  A m eryce, w m iejscu pow stan ia zm echanizow a­
nej pracy, w  m iejscu p rzeistoczen ia  człow ieka w  m a­
szynę (wobec w ąskiej specjalizacji) p rzez  b ez ro b o t­
nych zostało w ysunięte ciekawe hasło : — „poniew aż 
m aszyna doprow adziła św iat do bezrobocia, należy 
zniszczyć m aszynę i przejść do daw nych m etod 
p racy “ .

N atom iast w ielki p rzem ysł w ysuw a koncepcję 
zm niejszenia godzin p racy  m aszyn, k tóre m ają  wy­
rów nać nadprodukcję.

P ęd  i pogoń do szybkiego zbogacenia się nietylko 
jednostki, lecz i narodów , za  w szelką cenę popycha 
um ysł ludzki n a  drogę w ynalazków  i ulepszeń.

T rudno pow strzym ać naukę, k tó ra  od chwili sw e­
go pow stan ia  k roczyła i w ciąż będzie  k roczyć n a ­
przód.

N auka i po stęp  —  jest w yścigiem  m iędzynarodo­
wym, dającym  niezależność, ry n k i zbytu, a zatem  
i dobrobyt —  w ięc zask lep ien ie się i pow strzym anie 
się w tym  wyścigu m iędzynarodow ym  •— m ogłoby 
p rzynieść nieobliczalne szkody i konsekw encje.

W alka o byt czy to jednostki, czy też  narodów , jest 
o p arta  w dobie obecnej na bezw zględności, u trzy m u ­
je się ten  —  kto  zwycięży.

W  w alce o b y t sen tym ent niem a miejsca. W alka 
jest tw ardą, bezw zględną, człow iek „homo sap iens“ 
p rze is tacza  się w  człow ieka o sercu  kam iennem  i s ta ­
je się „homo lap idus“.



283 KRONIKA FARM ACEUTYCZNA Nr. 19

Wydział Pośrednictwa
mmmmammmmmmmmmmmmmmm —  tm  — — — — — a—  m u  ■iiiiju m w .m iu im  — —  .......— i— —  ■ n o nę— i ....... —

Kupna, Sprzedaży i Dzierżaw Aptek
przy Zw» Zaw. Farm.» Prac. 

W a r s z a w a ,  ul .  M a r s z a ł k o w s k a  138 ma S3 t e L  323-18
A PTE K Ę  SPRZEDAM Y w  m ieście  p o w ia to w em  w oj. łódz­

kiego. O b ró t 4500 zł. m ieś. (obecnie). W arunk i k u p n a  p rz y ­
stępne. W iad . Z. Z. F . P . M arszałkow ska 138.

A PT E K Ę  W IE JSK Ą  sp rzed am y  w  w oj. w arszaw sk iem . 
C ena 8 tys. zł. W iad . Z. Z. F. P . M arszałkow ska 138.

PO SZU K U JĘ KURNA A PT E K I w  W a rsz a w ie  o obrocie 
6 — 7 tys. zł. mdes. W iad . Z. Z. F. P . M arsza łk o w sk a  138.

A PT E K Ę  SPRZEDAM Y na K resach  W sch . pnzy w p łacie  
go tów ką około 70 tys. zł. D uże m iasto  p o w ia to w e  W iad . Z. 
Z. F . P . M arsza łkow ska  138.

A PT E K Ę  ła d n ie  u rząd zo n ą  sp rzed am y  w  m ieście p ow ia- 
tow em , szkoły  n a  m iejscu . G o tów ką w y m agane  około 30 tys. 
zł. W iad . Z. Z. F . P . M arsza łkow ska  138.

A PTE K Ę  z dom em  sp rzed am y  w  m ieście po w ia to w em  
w oj. lubelskiego. W iad . Z. Z. F. P . M arsza łkow ska  138.

K U P IĘ  A PT E K Ę  o obrocie 2 tys. zł. m ies. w  m ieście p o ­
w ia tow em  lub w  tak iem , gdzie są  'szkoły średn ie . W iacł, 
Z. Z. F . P . M arsza łkow ska  138.

PO SZUKUJEM Y A PTE K  o obrocie  2 - 3  tys. zł. m ies. d la 
p o w ażn y ch  re flek tan tów . W iad . Z. Z. F. P . M arszalko-w- 
ska 138.

A PT E K Ę  SPRZEDAM Y w  m ieście pow iało ,w em  w oj. lu ­
belskiego. C ena 75 tys. zł. W a ru n k i k u p n a  dostępne. G otów ­
k ą  w ym agane  około 40 tys. zi. W iad. Z. Z. F. P. M arsza ł­
kow ska  138.

A PT E K Ę  W IE JSK Ą  w  w oj. k ie leck iem  sp rzed am y . L e­
k a rz  i fe lczer n a  m iejscu . C ena IG tys. zł. W iad . Z. Z. F . P . 
M arsza łkow ska  138.

SPRZEDAM Y PIĘK N Y  O B JE K T  — T A N IO . Pow ód — za­
dłużenie. A p teka  ła d n ie  u rząd zo n a , szkoły ś red n ie  n a  m ie j­
scu. In te re s  bezko n k u ren cy jn y , p rzy  kolei, p ięk n a  okolica, 
w oda, p a rk , m ieszkan ie  p rz y  aptece. O bró t 4500 zł. m ies. 
K om orne  tan ie . W iad . Z. Z. F. P . M arsza łkow ska  138.

KTO CHCE SPO K O JN IE  ŻYĆ — tem u  po lecam y  kupno  
ap tek i w  m iasteczku , gdz ie  je s t je d n a  ap te k a  i n iem a  k o n ­
k u re n c ji .O brót 5 tys. zł. m ies. W iad . Z. Z. F . P . M arsza ł­
k ow ska  138.

H um anitarne hasła, d la których należałoby  po­
w strzym ać p racę  w dociekan iach  i doskonalen iu  się 
w postęp ie  w iedzy i techn ik i i w alki O' byt, a zatem  
 ̂ samej w ojny — stw orzyłyby jeszcze w iększe n iebez­

pieczeństw o dla p ań stw  i narodów , a zatem  w  p o s tę ­
pie i doskonalen iu  się nav/et w m etodach  coraz w ię ­
cej w yrafinow anych  w alk  tkw ić będzie spokój i p o ­
tęga państw a.

N ieste ty  ta k  jest i tak im  jest duch czasu, że na k aż ­
de zaskoczenie należy  odpow iedzieć kon trzaskocze- 
niem, na pom ysł —  pom ysłem , na techn ikę —  tech n i­
k ą  i t. d. .

P ro rocze by ły  słow a Baconia, k tó ry  rzek ł „Homo 
p o tes t quantum  sc it“ .

N ależy przyznać, że wyścig nauki i w iedzy w osta t- 
niem  stuleciu jest ogromny, czy to w dziedzinie chemji, 
fizyki, techniki, astronom ji i t, p. W iedza ludzka w dar" 
ła się w tajem nice p rzyrody, opanow ała i p o d p o rząd ­
kow ała je sobie. Dziś podróżuje się nietylko po lą ­
dzie, w odzie i p rzestw orzach , lecz podróżuje się pod 
ziem ią i pod wodą, a p rzestrzeń  nie p rzes trasza  iudzi.

Człow iek p rze jrza ł ciała  n ieprzejrzyste , p rzeistacza  
w  m iarę p o trzeb y  p ow ietrze  w stan  płynny, podzielił 
atom y na liczne podatom y w brew  teorji atom istycz- 
nej, a zatem  obalił sam ą nazw ę atomów.

Z estaw iając po stęp  w iedzy ludzkiej i n au k i w do­
bie obecnej, p rzy jdziem y do wniosku, że mogą być 
one w ykorzystane z rów nem  pow odzeniem  na dobro 
społeczeństw a, jak  również nietylko na szkodę, ale 
n aw et dla celów  masowego' m ordu i barbarzyństw a .

A  jednak  czy m ożna by było w yrzec się tego p o ­
stępu i cofnąć się o jedno stulecie? Nie — po sto ra-

zy nie!! P ostęp  był, po stęp  jest i po stęp  nadal k ro ­
czyć będzie!!

N ależy pam iętać, że p rac  nad  zagadnieniem  w oj­
ny  chem icznej nie zaniechano z chw ilą podpisania 
tra k ta tu  w ersalsk iego; h i s t ô  r j a n a s  u c z y ,  
ż e  w s z e l k i e  t r a k t a t y  i u m o w y  s ą  
p r z e s t r z e g a n e  i h o n o r o w a n e  t y l k o  
w c z a s i e  p o k o j u ,  a z a t e m  m u s i m y  
b y ć  p r z y g o t o w a n i  i z c h w i l ą  n a r z u ­
c e n i a  n a m  w o j n y  c h e m i c z n e j  — m u ­
s i m y  u m i e ć  j ą  p r z e t r w a ć  i z w y c i ę ­
ż y ć .  A  dla tego, by  um ieć p rze trw ać  i zwyciężyć, 
należy  to nieznane, groźne i n ieoczek iw ane poznać 
bliżej, s tu d ju jąc  lite ra tu rę  i zap isu jąc  się na kursy  
obrony przeciw gazow ej, u rządzane staraniem  Związ­
ków  i organizacyj farm aceutycznych .

R am y krótkiego ' a rty k u łu  nie pozw alają  szerzej 
omówić tę  sprawę, jednak  wkrótce ukaże się dzieło 
w ydane staran iem  Zw. Zaw, F arm aceu tów -P rac. 
w Rz. Pol. p. t. „Co w inniśm y w iedzieć o w ojnie che­
m icznej“ , gdzie pow yższe spraw y są om ówione 
obszernie i dostępnie.

A. B.

ZM IANY W  SKŁADZIE K O M ISJI FA R M A K O PEI 
PO L SK IE J.

Dotychczasowy przew odniczący Podkom isji p rze­
tw orów  galenow ych docent dr. A. Ossowski pow ołany 
został przez przewodniczącego Kom isji na przew od­
niczącego Podkom isji Farm akognostyczno - Botanicz- 
no - Zoologicznej.
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Na przew odniczącego Podkom isji przetw orów  gale­
nowych pow ołany został przez przew odniczącego Ko­
m isji profesor dr. M. G atty-K ostyal.

W sprawie losu Oddziału 
Farm aceutycznego przy U.S. 15.

Około 10 w rześnia r. b. p ra sa  podała wiadomość
0 pro jekcie zlikw idow ania szeregu k a ted r na w yż­
szych uczelniach. W śród  tych zna jdu je  się i W szech­
nica Batorowa, w której p ro jek tu je  się zwinięcie kilku 
katedr. U rzeczyw istnienie tego zam iaru dotknęłoby 
najboleśniej O ddział Farm aceutyczny, gdyż w licz­
bie wym ienionych zn a jd u ją  się k a ted ry  Farm akogno- 
zji i Chem ji F arm aceutycznej, k tóre stanow ią podsta­
wę O ddziału, i zam knięcie tych k a ted r jest równo­
znaczne z likw idacją całego O ddziału. Trzeba zauw a­
żyć, że k a ted ry  te nie należą do tych, k tóre w każdej 
chwili m ożna uruchom ić bez n ak ładu  p racy  organiza­
cyjnej i kapitału . K a ted ry  Farm akognozji i Chemji 
F arm aceutycznej posiada ją  lab o ra to rja  i ca ły  szereg 
pracow ni oraz rozm aite u tensylja , a uruchom ienie 
tych zw iązane jest z dużem i w ydatkam i m aterja lnem i
1 n ak ład em  p racy  organizacyjnej. P rzy  k a ted rze  F a r ­
m akognozji zn a jd u ją  się: pracow nia mikroskopowa, 
analizy  sądow ej, fytochem ji, receptury , poza tem  ca­
ły  szereg kolekcyj, utemsylyj, ogród dośw iadczeń far- 
m akognostycznych i t. p.

Rzućm y teraz  okiem n a  dzieje farm acji p rzy  U. S.
B. Początek nauk farm aceutycznych p rzy  W szechnicy 
W ileńskiej datu je  się od roku 1785. W y k ład a ją  je: 
Jó ze f  Sartoris, Jęd rze j  Śniadecki, Jan  Wolfgang  i Jan  
Górski; ten  ostatn i w ykładał już po zam knięciu uni­
w ersytetu, a w stw orzonej A kadem ji M edyko-Chirur- 
gicznej. Jęd rze j Śniadecki pierw szy tu  w prow adził 
w ykłady  nauk farm aceutycznych po polsku i tak  spo­
pularyzow ał je, że uczęszczali na  nie nietylko stu­
denci farm acji, ale i inni. Jęd rze j Śniadecki był tw ór­
cą T eorji Jes tes tw  Organicznych, pierw szego pol­
skiego podręcznika chemji. Jęd rze j Śniadecki —  to 
potęga um ysłowości początku XIX wieku,

W  osobie m agistra farm acji prof, J a n a  W olfganga 
uniw ersytet zyskał głęboko wykształconego botanika 
i chemika, człow ieka niespożytej energji i pracy. Prof. 
W olfgang postaw ił farm ację w ileńską tak, że dorów ­
n a ła  zachodnio-europejskiej. W  w ydaw anym  w  owym 
czasie przez prof. W olfganga piśm ie „Pam iętniki F a r­
m aceutyczne W ileńskie“ sporo prac  umieścili fa rm a­
ceuci wileńscy. Było to  p ierw sze pismo farm aceu tycz­
ne polskie, a poziomem swoim nie ustępow ało zag ra­
nicznym. J a k  widzimy, fa rm acja  w ileńska w latach  
niewoli kwitnie, idzie naprzód, narów ni z zachodnio 
europejską i śm iało m ożna powiedzieć, że by ła sław ną 
profesoram i i uczniami.

A  jak p rzedstaw ia się obecnie fa rm acja  p rzy  Uniw.
S. B. Po zerw aniu  pęt niewoli w skrzesił W szechnicę 
W ileńską w 1919 r. M arszałek Józef P iłsudski. 
A  w skutek petycji tych, których los zw iązany jest 
z zawodem  farm aceutycznym , i p rzy  bardzo gorliwem 
poparciu  ówczesnego dziekana W ydz. Lek. prof. S ta­
n isław a W ładyczki, podw oje W szechnicy d la farm a­
cji otw arto w 1920 r. Do roku 1921/22 O ddział F a r ­
m aceutyczny nie m iał żadnej sam odzielnej kated ry , 
znajdow ał się w zarodku  i bardzo słabo wegetował. 
Rok ów jest przełom owym . Na dyrek to ra  O ddziału  
i profesora farm akognozji został pow ołany prof. Ja n  
M uszyński. Od dnia przybycia prof. M uszyńskiego

O ddział idzie naprzód  gigantycznem i krokami. 
W  szybkim czasie zostaje pow ołany n a  ka ted rę  che­
m ji farm aceutycznej prof. W ł. K araffa-K orbutt. P o ­
czątkowo w ykłady  i ćwiczenia odbyw ają się w paru  
ciasnych i w ilgotnych salach p rzy  ul. Zamkowej, a po 
p aru  latach  O ddział uzyskuje locum w Kolegjum  im. 
M arszałka Józefa  Piłsudskiego p rzy  ul. O bjazdo­
wej 2,

Obecnie, zaw dzięczając p racy  kierownictwa, O d­
dział jest postaw iony tak, że wychowankowie jego 
należą do najlep iej przygotow anych farm aceutów  
W Polsce.

Kilku już wychowanków zajm uje stanow iska wo­
jewódzkich inspektorów  farm aceutycznych (W arsza­
wa, Kraków, Poznań, Lwów) i sporą ilość m am y w fa­
brykach chem iczno-farm aceutycznych. W ielką zasłu ­
gą kierow nictw a O ddziału  jest popu laryzacja  hodo­
wli roślin lekarskich i zbieranie dziko rosnących, a wi- 
leńszczyzna ma ku tem u wszelkie dane. Z atrudnia się 
przytem  sporo rąk . T rzeba tylko pokierow ać tem, ob- 
znajm ić km iotka i dzieci wiejskie, a pozbędziem y się 
im portu i będziem y eksportow ać nasze zioła leczni­
cze, co częściowo już dziś ma miejsce.

Nie od rzeczy będzie wspomnieć, że Państw o nasze 
nie m a rozwiniętego przem ysłu  chemicznego, nie po­
siada dostatecznej ilości chemików i na w ypadek w oj­
ny w obronie przeciwgazowej będziem y posiłkować 
się farm aceutam i, k tó rzy  w tej dziedzinie są doskona­
łym  m aterja łem .

F ranc ja , nie będąc k rajem  chemicznie uprzem ysło­
wionym i nie m ając  dostatecznej ilości chemików 
w minionej wojnie, zorganizow ała w szystkich swoich 
farm aceutów  i zaw dzięczając im, p rodukcją  m aterja- 
łów gazowych przew yższyła Niemców.

R easum ując pow yższe, należałoby  pow ażnie z a ­
stanowić się, czy w w ypadku zam knięcia O ddziału  
Farm aceutycznego U. S. B. nie ponieślibyśm y więcej 
s tra t, niż oszczędności *). K. J.

Rozporządzenia władz.
Kronika Ustawodawcza.

W  D zienniku U staw  Nr. 62 poz. 462 ukazało  się 
R ozporządzenie P rezy d en ta  Rzplitej z dn. 5 sierpnia 
1933 r., zaw iera jące  rozszerzenie w łaściw ości sądów  
przem ysłow ych i kup ieck ich  w b. zaborze pruskim  
i n a  G órnym  Śląsku na  pracow ników , zarab ia jących  
do 10,000 zł, rocznie. D zięki tem u rozszerzen iu  w ła ­
ściwości, pow yższe sądy  znow u b ęd ą  m ogły odgry­
w ać pow ażną ro lę w życiu w arstw y  pracow ników  
um ysłow ych w tych  dzielnicach,

Komisja K odyfikacyjna ogłosiła drukiem  p ro jek t 
p raw a o zobow iązaniach, zaw iera jący  rozdział um o­
w y o p racę  oraz p ro jek t przepisów , w prow adzają­
cych pow yższe praw o. O ba pow yższe p ro jek ty  p raw  
uchw alone zo sta ły  p rzez Komisję K odyfikacyjną 
o stateczn ie i zaw iera ją  redakcję  działu um ow y o p ra ­
cę, zgodną z postu la tam i sfer p racow niczych.

O rzecznictwo i opinje prawne.
U b e z p i e c z e n i e  p r a c o w n i k ó w  

u m y s ł o w y c h .
D yrek tyw a Zw iązku Z akładów  U. P. U. w spraw ie 
stosow ania art. 53 ust. 2 rozp, P rez . Rzplitej o uibez-

*) W  ostatniem  rozporządz. Min. W. R. i O. P. o skaso­
w aniu niektórych ka ted r na szczęście pominięto Oddz. F a r­
m aceutyczny U, S. B.),
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pieczen iu  p racow ników  um ysłow ych, uchw alona na 
posiedzeniu  R ady  Z arządzającej Zw iązku w  dniu 

28.IV 1933 r.
P ostanow ien ia a rt. 53 ust. 2 należy  zaw sze p rzy  

¡zbiegu re n ty  inw alidzkiej, wdow iej (wdow ca) i siero­
cej na zasadzie rozporządzen ia  P rezy d en ta  R zeczy­
pospolite j o ubezpieczeniu  p racow ników  um ysło­
w ych z ren tą , o trzym yw aną na zasadzie przepisów  
o ubezpieczeniu  od n ieszczęśliw ych w ypadków  bez 
w zględu na:

1) istn ienie lub b ra k  zw iązku  przyczynow ego po ­
m iędzy w ypadkiem , upraw niającym  do św iadczeń 
w myśl postanow ień  obow iązujących przepisów  
p raw nych  o ubezpieczeniu  od nieszczęśliw ych w y­
padków , a pow stan iem  niezdolności do w y k o n y w a­
nia zaw odu w  rozum ieniu art. 22 ust. 2 rozporządze­
nia P rezy d en ta  R zeczypospolite j o ubezpieczeniu  
p racow ników  um ysłow ych lub śm iercią ubezp ieczo­
nego, oraz

2) d a ty  p rzyznan ia  obu zbiegających się św iad­
czeń.
Z orzeczenia Sądu  Najw yższego Izby P ierw szej z dn.

13 grudnia 1932 r. L. I. C. 2153/32.
Sam  fakt, że p raco w n ik  w iedział o ubezpieczeniu  

go. p rzez p raco d aw cę  w F unduszu B ezrobocia i że 
p rzeciw ko tem u nie w ystępow ał, nie zw aln ia  jeszcze 
p raco d aw cy  od odpow iedzialności, p łynącej z art. 
112 rozporządzen ia P rez. R zplite j z dnia 24 listopada 
1927 r. o ubezpieczeniu  p racow ników  um ysłow ych 
(Dz. U. Nr. 106, poz. 91), o ile zachodzą w arunki, 
w ym agające ubezp ieczen ia p raco w n ik a  nie w F un­
duszu B ezrobocia, lecz w Z akładzie U bezpieczeń 
P racow ników  Um ysłow ych,

Ruch związkowy.
Z ZARZĄDU GŁÓWNEGO Z. Z, F. P.

Z arząd Główny Z, Z. F. P. postanowił na posiedzeniu w dniu 
27.IX r. b. wziąć udział w subskrybcji Pożyczki Narodowej na 
sumę zł. 2100,

Z ODDZIAŁU W ARSZAW SKIEGO.
W| dn. 20 i 21.IX r. b. odbyły się dwa w alne nadzw yczajne 

infonmacyjine zebrania członków O ddziału W arszawskiego (dla 
obu zmian). Głównym punktem  obrad była spraw a Pożyczki N a­
rodowej. Zebrani postanowili jednogłośnie wziąć grem jalny 
udział w  subskrybowaniu pożyczki.

Z ODDZIAŁU ZAGŁĘBIA DĄBROW SKIEGO.

Spraw ozdanie z nadzwyczajnego W alnego Zebrania Oddziału 
Zagł. Dąbrów. Związku Zawodowego Farm aceutów  Pracowników 
Rz.P. odbytego w dniu 6.VIII.1933 r.

Porządek dzienny;
1) zagajenie i  wybór prezydjum ;
2) sprawozdanie z działalności Zarządu;
3) spraw ozdanie z konferencji z Zarządem Głównym w sprawie 

pragm atyki służbow ej;
4) wolne wnioski.
Po zagajeniu zebrania przez kol. prezesa M ieszkisa i uczczeniu 

przez pow stanie ś, p, kolegów: Szymańskiego, Sperczyńskiego,
W łoszka i Muszalskiego, zaproszono do prezydjum  kolegów: Ję- 
dreasa (przewodniczący), Pacynę (sekretarz) i kol, Bagieńską.

Szczegółowe sprawozdanie z działalności Zarządu zreferował 
kol. Dziedzic, Ostatnio, załatw iono szereg spraw , a mianowicie:

1) Udzielono pomocy bezrobotnym  kolegom: kol, B, 100 zł,, 
kol, W. 400 zł., Q. 120 zł., Łodzi udzielono pomocy—700 zł. Za­
m iast pożegnania kol, Rapczyńskiego wysłano do W ilna na ręce 
p, prof. M uszyńskiego 100 zł.

2) Interpelowano w Zarządzie K asy Chorych w spraw ach zaw o­
dowych (siły techniczne i flaszki),

3) Spraw ę em erytalną kol. Trybulskiego załatw iono pomyślnie 
(otrzym ał em eryturę około 200 zł. miesięcznie).

4) O ddział Zagłębia Dąbrowskiego p rzystąp ił do Rady Okręgo­
wej U nji Związków Pracow ników  Umysłowych, gdzie p rzedsta­
wicielem Związku zositał kol. Bobrowski (skarbnik).

4) Została utworzona Komisja do w alki z bezrobociem i siłam i 
niefachowem i. W  komisji reprezen tu ją  Z arząd Zw. kol. M ieszkis, 
Tarkow ski i Dziedzic. W  komisji P ragm atyki Służbowej koledzy: 
Mieszkis, Kunicki i Dziedzic. W  komitecie „Dnia Pracowiaika 
Umysłowego" reprezentuje Związek kol. Dziedzic.

6) Dnia 24 września przypada „Dzień pracow nika umysłowego". 
Kol. Dziedzic apeluje do kolegów, aby wszyscy przy ję li udział 
w uroczystościach, w celu zam anifestowania iswej żywotności i so­
lidarności pracow niczej.

7) W  kw ietniu r. b. został utworzony kurs przeciwgazowy, na 
k tó ry  wszyscy koledzy uczęszczali i otrzym ali zaśw iadczenia je- 
sienią zaś będzie zorganizowany kurs przeciwgazowy dla instruk ­
torów  II kategiorji.

Sprawę pragm atyki służbowej referuje kol. Dziedzic, Z chwilą 
wejścia w życie pragm atyki służbowej tak  zwana M ała Ustaw a 
zostanie zawieszona i dlatego musimy sta rać  się, aby pragm atyka 
dla pracowników była korzystna. Z arząd  Główny zawiadom ił 
nasz Oddział, że U nja Związków Pracow ników  Umysłowych in- 
terw enju je  u odpowiednich czynników o zmianę paragrafów  
krzyw dzących. W edług zapew nienia w ładz kasow ych, podp isa­
nego przez b, dy rek tora  K asy p. W ąsowicza, żadnych obniżek 
pensji przy w prow adzeniu pragm atyki nie będzie. Z arząd O d­
działu Zagłębia D ąbrowskiego zrobił próbne zaszeregowanie, 
k tó re  będzie się starał, aby było przy jęte  przez Z arząd Kasy 
Chorych.

Kol. Dziedzic oznajmił, że dotychczasowe pensją farmaceutów 
w K asie 27.000 zł., po ostatnim  zaszeregowaniu proponowanym 
przez Z arząd O ddziału wyniosą ty lko 26.000 zł.

Kol. Jędreas, jako przew odniczący zebrania, zapytuje obec­
nych czy zgadzają  się przy jąć pragm atykę po usunięciu k rzyw ­
dzących punktów.

W szyscy obecni wypowiedzieli się za  przyjęciem  przepisów 
służbowych.

W  wolnych wnioskach kol. Bobrowski proponuje, aby wszyscy 
koledzy dali upoważnienie do potrącania 1 zł, co miesiąc przez: 
Kasę Chorych na  rzecz bezrobotnych kolegów. Kol. Bobrowski 
apeluje do W alnego Zebrania, aby uchwaliło, pewną kw otę p ie ­
niężną na rzecz bezrobotnych farmaceutów:

W alne Zebranie uchw aliło wyasygnować na ten cel 300 zł.
Na tem  obrady zakończono.

Z ODDZIAŁU POZNAŃSKIEGO.

Z dn. l.V III zapisali się na członków O ddziału nast. kol. kol. 
Umbreit Henryk, W ojewódzka Anna, Bazułków na W anda, J a ­
gielska W aler ja, M ikołajczak Franciszek, Dalecki Antoni.

Z ODDZIAŁU W ILEŃSKIEGO.

Z arząd O ddziału W ileńskiego Z, Z. F. P. uprzejm ie prosi 
w szystkich kolegów, którym  znany jest adres obecny kol. kol. 
mag. W acława Hordyńskiego i mag. W alentego Pańczyka o ła ­
skaw e poinformowanie o tem Oddziału, W ilno, ul. A dam a Mic­
kiewicza 11.

W  poczet członków O ddziału W ileńskiego zostali ostatnio 
przyjęci: mag. Bielicka Leja, mag. Robak M iron i podaptekarz 
Dogiel Kazimierz,
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K U R S  Z I E L A R S K I  W  Ł U N I Ń C U .
J

D nia 6 lipca r. b. odbyło się uroczyste otw arcie 
K ursu  rozpoczęte M szą św., na  k tó rą przybyli 
licznie: Z arząd  Z. P. O. K. z Łunińca, człon­
kinie Zw iązku, w iele osób ze społeczeństw a, za in te ­
resow anych  akcją  zielarską, k ierow nik  K ursu Zie­
larskiego, p. inż. B achow ski, p. p. in s tru k to rk i i k u r ­
siści. Po w ysłuchan iu  nabożeństw a, udali się w szyscy 
do Szko ły  Kolejowej Przem ysłow o-Rzem ieślniczej, 
gdzie odbyw ał się ku rs i gdzie przyjezdni słuchacze 
i słuchaczki byli ulokow ani. T u nastąp iło  p rzem ó ­
w ienie P rzew odniczącej Z, P. O, K, z Łunińca, p. 
Cedzyńskiej, k tó ra  w  gorących  i p rzekonyw ujących  
słow ach zach ęcała  słuchaczy do usilnej p ra cy  na 
K ursie, a gdy pow ró cą  do domów, do zb ieran ia i su ­
szenia ziół leczniczych, najpospoliciej w ystępu ją­
cych w danej okolicy, P, C edzyńska zaznaczyła, że 
zb y t ziół u ła tw i Z. P. O, K. Na zakończenie swego 
przem ów ienia odczytano  telegram , nadesłany  z ży­
czeniam i dla K ursu, od Z arządu  G łównego Z. P. O, K, 
z W arszaw y, N astępn ie p rzem aw iał p. inż. B achow ­
ski. Z łożyli życzenia: zastęp ca  p, s ta ro s ty  i p. kom i­
sarz O kręgu Ziem skiego.

Na ku rs uczęszczało  52 osoby; z tych  w iększość 
była w ydelegow ana p rzez  U rzędy Gm inne i Sejmiki, 
z najodleglejszych zak ą tk ó w  Polesia. C odziennie 
od 6 lipca do 12 w łącznie odbyw ały  się od 8 rano 
do 12 w  południe w ykłady , podczas k tó ry ch  p. p. p re ­
legen tk i w y k ład a ły  w  sposób jasny  i b ardzo  p rzy ­
stępny, jak  zb ierać, suszyć i p ak o w ać zioła, leczn i­
cze, W y k ład y  b y ły  ilustrow ane żyw em i okazam i.

Po w ygłoszeniu każdego  re fera tu , odbyw ała się 
rzeczow a i ożyw iona dyskusja, w  k tó re j zab ierali 
głos w szyscy n iem al słuchacze, co św iadczyło o wiel- 
kiem  za in te reso w an iu  tem atem . Po. po łudniu , gdy 
ty lko dopisyw ała pogoda, odbyw ały  się w ycieczki 
w okolice Łunińca, na k tó ry ch  ku rsiśc i p rak ty czn ie  
uczyli się poznaw ać i zb ierać  zioła, w  razie  zaś n ie ­
pogody, odbyw ały  się w spólne pogadanki, n a  k tó ry ch  
by ły  po ruszane rozm aite  tem aty , do tyczące z ie la r­
stwa.. 1 I 1

W śród  ku rsistów  p an o w ał n iezw ykły  zapał i chęć 
do skorzystania jaknajw ięcej-—to też p. p. prelegenci 
byli ustaw icznie  zarzucan i py tan iam i. T rzeba było 
w idzieć, jak  pilnie kursiści robili n o ta tk i z w y k ła ­
dów, suszyli ca łe  rośliny do zielników , p rzygo tow y­
w ali p ró b k i ziół i t, p.

KOMUNIKAT. 
Uroczystość w firm ie Asmidar.

D N IA  9 W R ZEŚN IA  R. B. W  OBECNOŚCI 
PR Z E D ST A W IC IE L I PR A SY  ORAZ ZA PR O SZO ­
NYCH GOŚCI ODBYŁA SIĘ  W  LOKALU LABORA - 
T O R JU M  CHEM ICZNO - FARM A CEUTY CZN EGO 
A SM ID A R, PRZY UL. G R ZY B O W SK IEJ 88 
W  W A R SZA W IE, PO D N IO SŁ A  UROCZYSTOŚĆ 
W R ĘC ZEN IA  PA M IĄ TK O W E G O  PU H A R U  N A ­
SZEM U LO TN IK O W I K PT.-PIL . STA N ISŁA W O W I 
SKARŻYŃSKIEM U.

JA K  W IADO M O, K PT.-PIL . SKARŻYŃSKI PO D ­
CZAS SW EGO  O STA TN IEG O  BRA W U RO W EG O  
LOTU ODŻYW IAŁ SIĘ PR E PA R A T E M  PO W Y Ż­
S Z E J FIRM Y — K O L A  -  A S T I E R ,

Kurs Z ielarski w  Łunińcu, k tó ry  W yszkolił 50 słu­
chaczek  i 2 słuchaczy, pozostaw ił m iłe w spom nienia 
w śród kursistów , zadow olenie w śród organizatorów , 
a co najważniejsze, zbudził za in teresow an ie  ziołam i 
w śród szerokiej m asy ludności.

(„P rosta  D roga“).

PRZEZORNY FARMACEUTA
daje swoim  Hlientom jedynie tej marKi wyro­

by zaufania! Tem zaskarbia sobie ich  
b e z g r a n i c z n ą  w d z i ę c z n o ś ć !

Wzory kolekcyj W  # * ^ 1  1  J f ,J  
bezpłatnie!!! ^ p r e z e r w A T Y W Y ,

„ O  L  L  A “ ,  C E N T R A L A  G U M
W A R S Z A W Ą ,  Z  I  E  L  N  A  2 4 .  T E L E F O N  4 3 6 - 6 3

Wiadomości b ieżące.
EGZAMIN W STĘPNY NA WYDZIALE FARM ACEUTYCZ­

NYM UN.WARSZ, odbędzie się d. 2 października r, b. w p o ­
niedziałek o godz. 9 rano w U niwersytecie, K rak. Przedm ieście 
Nr. 26/28.

OTW ARCIE N O W EJ A PTEK I W  W ARSZAW IE. Dnia 19.IX 
r. b. przy ul. Tam ka 16 została otw arta noiwa apteka p. płk. mag. * 
Stefana Krupińskiego. Obszerny lokal oficyny i nowoczesne 
urządzenie robi bardzo miłe wrażenie.

U roczystość o tw arcia apteki zaszczycili sw oją obecnością: 
p. gen. Stanisław  R ouppert, p. prof. Br. Koskowski, p. nacz, dr. 
E berhardt, p. radca  F. M iller, p. insp, mag. A, M arcinkowski, p. 
insp. mag. A. Kalicki, przedstaw iciele P. P. T, F., Z. Z. F. P., 
redakcyj K roniki Farm aceutycznej i  W iadomości Farm aceutycz­
nych oiraz liczne grono kolegów i znajomych.

Zw. Zaw. Farm aceutów  Pracowników w  Rz. Pol. oraz redakcja 
K roniki Farm aceutycznej życzą pomyślnego rozwoju nowej p la ­
cówce zawodowej.

UDZIAŁ P. P. T. F. W  POŻYCZCE NARODOW EJ. Zarząd 
Główny Polskiego Powszechnego Towarzystw a Farm aceutycz­
nego pragnąc przyczynić się do jaknajwiększego powodzenia 
subskrypcji Pożyczki Narodowej, w dn. 20,IX. 33 r, postanow ił 
z funduszów T-wa zakupić pożyczkę w sumie zł. 5.000,

Jednocześnie Z arząd T-wa zwrócił się z powtórnym apelem 
do kolegów o nabyw anie pożyczki i z prośbą, by koledzy - sub­
skrybenci rów nocześnie kom unikowali mu sumy, na jak ie  p rze­
słali do właściwych instytucyj deklaracje.

KONKURS.
U rząd W ojewódzki (W ydział Pracy, Opieki i Zdrowia) w B ia­

łym stoku niniejszem  ogłasza konkurs na utw orzenie 3-ch nowych 
aptek: a) apteki norm alnej w Osłrowi - M azowieckiej przy nowo 
otworzonym rynku, b) apteki norm alnej w Grajewie przy ulicy 
Boguszewskiej lub Biskupa Bandurskiego, c) apteki w iejskiej 
w os. M arcinkańce — -powiatu Grodzieńskiego,

Pierwsze 2 koncesje będą udzielone na zasadzie U stawy dla 
farmaceutów i  aptek  z 1844 r., trzecia na zasadzie ros. Ustawy le ­
karskiej wyd. 1905 r. oraz rozporządzenia M inistra Zdrowia P u ­
blicznego z dnia 10 lipca 1920 r  (Dz. U. R. P. z 1920 r. Nr. 62. 
p.oz. 411),

U biegający się o uzyskanie jednej z tych koncesyj winni 
w przeciągu 4 tygodni od dnia ogłoszenia w „M onitorze Pol-

Wzory kolekcyj 
bezpłatnie!!!
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skim“ niniejszego konkursu nadesłać do U rzędu W ojew ódz­
kiego (W ydział Pracy, O pieki i Zdrowia) opatrzone przepisaną 
op ła tą  stem plow ą podanie, do którego należy dołączyć doku­
menty, wyszczególnione w § 5 instrukcji M inistra Spraw  W e­
w nętrznych z dnia 1.VI.31 r. o sposobie udzielania koncesyj na 
zakładanie  ap tek  (M onitor Polski Nr. 136, poz. 204).

W łaściciele aptek, od których opinje nie były żądane, a którzy 
sądzą, że przez utworzenie nowej apteki egzystencja ich aptek bę­
dzie zagrożona, mogą w term inie 4 tygodniowym od dnia ogłosze­
nia niniejszego w „M onitorze Polskim " w nieść 'do  U rzędu W o je ­
wódzkiego (W ydział Pracy, Opieki i Zdrowia) umotywowane 
zarzuty w myśl przepisów instrukcji o sposobie udzielania konce­
syj na zakładanie  ap tek  („M onitor Polski" Nr, 136, poz. 204 
z dnia 16.VI.31 r.).

(— ) Dr. Z. Brodowicz w. z.
Naczelnik W ydziału Pracy, Opieki i Zdrowia.

Celem uczczenia pamięci zmarłego Kolegi Borysa R ubinrau- 
ta  Z arząd O ddziału Łódzkiego Związku Zaw. Farm . Prac. wy­
asygnował na rzecz bezrobotnych Kolegów Łódzkiego O ddziału 
sumę z ł, 50.— (pięćdziesiąt). K o led zy  z apteki V-ej Kasy Cho­
rych m. Łodzi na ten  sam cel złożyli izł. 30.— (trzydzieści).

Z karty żałobnej.
W dniu 19 marca r. b, zmarł ś. p. Stanisław  Strub- 

czew ski, w ieloletni członek Z, Z, F, P,, b. referent

Łańcuch prasowy 
na rzecz bezrobotnych farmaceutów.

(Ciąg dalszy),
Kol. A. S itarski — W arszawa złożył zł. 50.
O ddział W łocław ski Z. Z. F. P. nadesłał zł. 29.
O ddział Chełmski Z. Z. F. P. -— zł. 6.
O ddział B iałostocki Z. Z, F. P, — zł. 6.
Kol. S tanisław  Pasierbiński — Zawiercie (wezw. przez kol, 

Z. Szostakiewicza) sk łada zł, 10.
Kol. St. W ładyga — Radom (wezw, przez kol. E. K asprzy­

ków,skiego) sk łada  10 zł. i wzywa kol. J . Szarkowskiego —
współwł. apteki w Radomiu, ul. Lubelska 57 i kol. Wł. M alcze­
wskiego — wł. apt. w Radomiu,

Kol. Adam Ładysz — W ilno (wezw. przez kol. N. Lipnickiego) 
składa 10 zł. i wzywa kol. kol. Babes Bobe, A dam a Dziedziaka 

‘ i Stan. Kosińskiego — z Wiłlna.
Kol. Bronisław  Kaszubski — B iała Podl. nadesłał zł, 10 ty ­

tułem składki za lipiec i sierpień r. b.
Kol. S. Frydm anów na — Łódź (wezw. przez kol. J. Olszew­

skiego) składa 5 zł.
Kol. Adam Buhaczkowski — Łódź składa 5 zł.
A pteka S-ów Barcza — Nowy. Korczyn (wezw, przez kol. J. 

Roźniakowskiego) sk ład a  5 zł.
Kol. Józef Skrycki — wł. apteki w Parczew ie (wezw. przez 

kol. FI. Bołądzia) sk łada  5 zł. i wizywa kol. P. Jabłońskiego — 
wł. apt. w Parczew ie i kol. Z. W asilewskiego — wł. apteki w Sie­
miatyczach.

Kol. Kazimierz Łuczaj (wezw, przez kol. W. Lubarskiego) 
składa 5 zł. i wzywa kol. kol. Jenzego Lewickiego, A nastazję 
M łodkowską, Jadw igę Frydrychsonównę, Edm unda Lipskiego— 
z apteki Frydrychsona w Kowlu.

Kol. T. Janicki — wł. apt. w Dąbrowie Górniczej (wezw. przez 
kol. Z. Szosłakiewicza) sk łada 5 zł.

Koledzy kierownicy aptek  K, Ch. m. W -wy oraz koledzy 
z W ydz, Apt, K. Ch. m. W -wy złożyli na rzecz bezrobotnych 
farmaceutów O ddziału W arszaw. Z. Z. F. P. zł. 37, jako pozo­
stałość z wieńca na trum nę ś. p. kol. Stanisław a Strubczewskiego.

Ś. p. S tanisław  Stm bczewski

W ydz. Apt. Pow, Kasy Chorych w W arszawie, b. k ie ­
rownik apteki K. Ch, w Otwocku, ostatnio kierownik  
apteki Kasy Chorych m. W arszawy przy ul, Kryp- 
skiej,

Cześć Jego pamięci!

K oledze J, Fabjanowi iz powodu tragicznej śmier­
ci Jego syna JANUSZA FA BJANA , Zarząd Oddziału 
Łódzkiego Związku Zaw, Farm, Pracown, składa ser­
deczne kondolencje.

Ze świata.

DO WIADOMOŚCI KOLEGÓW FARMACEUTÓW .

N iniejszem donosimy, że od szeregu la t na polskim rynku 
zostały -wprowadzone pierwszorzędne wyroby farm aceutyczne 
produkcji Indyjsko - Holenderskiego Przem ysłu Farm aceutycz­
nego N. V. Bandoengsche K ininefabriek na wyspie Jaw ie 
i w H olandji, a  mianowicie: chininy i sole chininowe, jodum 
purum i sole jodowe, sole bizmutowe, kofeiny i sole kofeino we, 
teobrominy i sole teobrominowe, sacharum  lactis, natrium  chlo­
ratum  puriss, DAB, VI, masło kakaowe, oraz specjalne chini­
nowe pigułki „Original" i szereg innych t, p. artykułów  farm a­
ceutycznych, k tóre zyskały w całej pełni uznanie pp. lekarzy
i aptekarzy w całej Polsce.

W szystkie wyżej wymienione produkty  w opakowaniach ory­
ginalnych z m arką „B. K, JA V Ä " nabyć można we wszystkich 
hurtowniach aptecznych, względnie przez generalnego p rzed­
stawiciela Indyjsko - Holenderskiego Przem ysłu Farm aceutycz­
nego na Polskę i G dańsk K, S. Rymowicza, W arszawa, M a r­
szałka Focha 8.

HOLANDJA. N a d p r o d u k c j a  w z  a w o d z i e  f a r m a ­
c e u t y c z n y m ,  Na dorocznem w alnem  zebraniu aptekarzy ho­
lenderskich ipodał przew odniczący pro,f. dr, van Os, że w Ho-

S ło w n ik  P reparatów  B io loc icznygh  
( s u r o w i c e  i s z c z e p i o n k i )

Dr. farm. J ana Fabickiego

Cena zł. 3.50 

Do nabycia w Adm,  „ K R O N I K I  F A R M A C E U T Y C Z N E J ”
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landji jest osiedlonych 680 aptekarzy, a w Indjach holenderskich 
około 100. Na uniw ersytetach holenderskich studjiuje obecnie 
550 farmaceutów. Jeżeli przyjmiemy, wywodził przewodniczący, 
że każdy aptekanz pracu je  przeciętnie 25 lat, to  okaże się, że rocz­
nie potrzeba najw yżej 30 aptekarzy. W  ciągu najbliższych p ię­
ciu la t uzyska dyplom y eonaj mniej 80 aptekarzy rocznie. Z tych 
osiemdziesięciu będzie musiało 50 szukać chleba w innej gałęzi 
pracy. R eferent dopatryw ał się możliwości sanacji w  ogranicze­
niu panującego w Holandjd systemu wolnego osiedlania się, 
(Schweizer Apt. Ztg.). K.

PO JĘ C IE  ZAWODU APTEKARSKIEGO. Szw ajcarska 
„A potheker Zeitung" analizuje pojęcie zawodu aptekarskiego, 
zaw arte w dysertacji W. B indschedlera. „Ażeby określić po ję­
cie zaw odu aptekarskiego, należy przedew szysłkiem  odróżnić 
zawód jako itaki od w ykonywania właściwej pracy zarobkowej.

Zawód jako tak i jest identyczny iz pojęciem zawodu naukow e­
go; obejm uje on całokształt naukowego w ykształcenia fachowe­
go. Stanowi studjum  i opanow anie terenu fachowego, będącego 
podstaw ą zawodu farmaceutycznego.

W ykonywanie zawodu aptekarskiego natom iast jest zużyw a­
niem wiadomości nabytych przez jednostkę w szkole wyższej 
lub fachowej. Zużywanie to jest osobiste i odbywa się w  formie 
pracy osobistej, polegającej na nabyw aniu tow arów  w celu da l­
szego ich zbywania, bądź to w  stanie naturalnym , bądź to po 
dostosow aniu ich lub przerobieniu.

Naukowy charakter nie ujaw nia się specjalnie w tej czysto 
.zawodowej' czynności, polegającej przedew szystkiem  na pewnej 
sprawności technicznej, raczej ujaw niają  się momenty zawodo­
we, ponieważ wykonywanie zawodów naukowych im plikuje za­
robek.

Ponieważ każda pryw atna czynność obliczona na zarobek jest 
praw nie uznana za zawód, należy za  takow y uważać wykony­
wanie czynności zawodowych, w ym agających naukowych w ia­
domości.

Wobec tego farm acja nie może być uw ażana za zwyczajny za­
wód kupiecki, ani copraw da za wyłącznie akadem icki zawód. 
Obydwie cechy zawodowe — w iedza naukow a i elem ent han­
dlowy są tu  ściśle złączone, granica jest p łynna ii nie da sie n i­
gdy dokładnie określić" K.

W INTERESIE SPRZEDAWCY
LEŻY POPIERANIE NASZYCH WYROBÓW

g dyż

są  : a )  frw a łe , c ie n k ie , b e z k o n k u re n c y jn e ,
b) k lie n łe la  n ie  zg ła sza  re k la m a c y j ,
c )  w y ro b y  n asze  są  s i ln ie  re k la m o w a n e  w  p ra s ie  co ­

d z ie n n e j i tyg o d n io w e j,
d ) d a ją  sp rz e d a w c y  n a jw ię k s z e  z y sk i.

SKŁAD FABRYCZNY WYROBÓW GUMOWYCH
„ P R i M E R O S ”

WARSZAWA, WIELKA 2 3  TELEFO N  769-87
P ro s im y  o d rz u c a ć  n a ś la d o w n ic łw a l

W rscadehodzcseym sezonie jesiennym
dla aptek i drogeryj polecamy po cenach niskich 
na czystym cukrze z najlepszem i dodatkami

Cukierki wysyłamy po zni­
żonej taryfie żywnościowej.

W YTW Ó R N IA  C U K IER K Ó W  
pod firm ą

W Ł  K R Y G I E R  i S - k a
W arszawa, Grzybowska tir.. 21 
te i. 708-48 P K.O. 9234

właśc. Roman Lewandowski

C U K I E R K I
ślazowe, miodowe, m entolow o- 
eukaliptusow e, miętow e, anyżo­
we. C ukier owsiany, lodow aty 
w soplach biały. C ukierki 
szw edzkie Johnsona w paczk.

Wyrób jest pierwszorzędnej 
jakości i zupełnie odpowiada 
wymaganiom W. P.
C e n y  z n i ż o n e  C e n n i k i  n a  ż q d a n i e

POLEGAM:

DERMOPLAST,
biały plaster kauczukowy,

CORNOPLAST,
plaster na odciski,

Puder VASELAN, 
M y d ło  VASELAN, 
oraz VASELAN 
BABY CREAM 

„CHEMERGON”
F a b ry k a  p rzetw orów  

chem iczno - fa rm aceu tycznych  
W łaśc ic ie l A p tek arz

LEON SIKORSKI  
POZNAŃ, «1. Fabryczna 31

POSIEDZENIE RADY NACZELNEJ MIĘDZYNARODOW EJ 
KONFERENCJI PRACOW NIKÓW  UMYSŁOWYCH (C, I. T. I.) 

W  PARYŻU.

W dniu 11 czerw ca 1933 r. odbyło się w Paryżu posiedzenie 
R ady Naczelnej C. I. T. I., w  k tórem  w ziął udział z ram ienia 
Unji kol. W. Kościński, W icesekretarz  G eneralny CITI. W  ob­
radach uczestniczyli nadto  przedstaw iciele Anglji, Belgji, Fin- 
landji, Francji, Holandji, Jugosław ji oraz Niemiec.

Posiedzenie zatw ierdziło  po dyskusji spraw ozdanie Sekre- 
ta rja tu  G eneralnego z działalności, ratyfikow ało adres, w y­
słany imieniem CITI do K onferencji Londyńskiej, oraz ustaliło 
porządek obrad, datę i m iejsce K ongresu M iędzynarodow ego 
na rok 1933, k tó ry  odbędzie się w  G enew ie w  dniach 2 do 
5 listopada 1933 r. Polska zgłosiła re fe ra t w  spraw ie izb pracy, 
przyjęty  przez radę i wstawiony na porządek obrad Kongresu.

Podnieść należy, iż spraw ozdanie CITI w kilku miejscach 
podnosi w ielce aktyw ną działalność Unji na teren ie  M iędzy­
narodowym, zw łaszcza w  Genewie, w  zakresie m iędzynaro­
dowych Konferencyj P racy  oraz w  zakresie propagandy na 
rzecz CITI, za co składa naszej organizacji i jej p rzedstaw i­
cielom specjalne podziękow anie. R ada upow ażniła kol. Ko- 
ścińskiego do przyłączenia do CITI rum uńskiej K onfederacji 
Pracow ników  Umysłowych.

O rganizacja ta  stale się rozw ija i rokuje coraz lepsze na­
dzieje na przyszłość, zwłaszcza, iż coraz więcej, m iejsca i zro­
zumienia znajdują tam  postu laty  najem nych pracow ników  
umysłowych, stale mocno forsow ane na tym  te ren ie  przez 
Unję i organizacje angielskie, a przyjm ow ane przez inne ugru­
pow ania bez sprzeciwów. S trona polityczna — udział niem iec­
kiej K onferencji w CITI nie mogła by ła  być tym razem  roz­
patrzona w obec nader k rótk iego czasu.
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W zwiqzku z fałszywemi pogłoskami 
i w iad o m o ściam i, ro zsze rza n e m i 
przez nieuczciwej konkurencję, po­
czuwamy się do ohowiqzku s t w i e r d z e n i a ,  ż e  p r e p a r a t

V I G A N T O L
jest preparatem wyłącznie krajowym, produ­
kowanym od podstaw w naszem Saboratorjum 
z surowców krajowych; wzmianka na etykie­
tach o nabyciu licencji od firm zagranicznych  
jest niezbędną ze względów p a t e n t o w y c h  
i z uwagi na ochronę znaku towarowego.

Dr. farm . K. W EN  DA
A płeka  i Laboresforjum. Sp . z  ogr. cdp.
W arsza w a , Wronia 8 0 ,  róg Leszna.

SP R O STO W A N IE .
W  Nr. 17/18 Kron. Farm., w artykule p. dyr. W ięckowskiego, na str. 255, w w ierszu 39 zam iast Rodenia i je j fosforan  — w in­

no być — Kodeina i je j fosforan.

R edakcja i  A dm inistracja  „Kron. F arm ac ."  czynne od godz. 9 do 16 codziennie, p rócz niedzie l i św iąt. 
W a rsz a w a , M arszałK ow sH a 138 m . 8 T e le fo n  5-23-18. K on to  czeK ow e ¥. K. 0 . 8491.

OGŁOSZENIA; I str, okł.: V2 — 120 zł,, V4 — 75 zł,, Ys ■— 45 zł., IV str, okł, oraz w tekście: x/\ — 200 zł., 1h  — 120 zł. 'U — 
65 zł., Ys — 40 zł. P rzed  tekstem : '/i — 180 zl., 1k  — 100 zł. 'A — 60 zł;, Ys — 35 zl. Za tekstem : Y\ — 150 zł., 1lz — 80 zŁ,

1U — 45 zł., Ys — 25 zł. D robne ogłoszenia —■ za w yraz 20 gr.

R edaktor odpow iedzialny: Edmund Szyszko, W ydaw ca: Zw. Zawód. Farm ac. Prac. w R zeczypospolitej Polskiej,

O t o ,  J a k  d z i e c k o  T w o j e  p o w ia n ie  
p ie lę g n o w a ć  • « .

R a c jo n a ln e  p ie lę g n o w a n ie  z ę b ó w  
i ja m y  u stne j je s t  s z c z e g ó ln ie  u 
d z ie c i n ie z m ie rn ie  w a ż n e , d la t e ­
g o  te ż  p o w in n a  Pan i u w a ż a ć , b y  
d z ie c k o  Je j c z y ś c iło  z ę b y  r e g u ­
la rn ie  pastę  C o lg a te . Pasta ta 
u suw a g ru n to w n ie  re sz tk i je d z e n ia  
z n a jd ro b n ie js z y c h  n a w e t s z c z e lin  

z a k a m a rk ó w  m ię d z y  z ę b a m i,

d o  k tó ry c h  s z c z o te c z k a  d o trz e ć  
n ie  m o ż e . P o n ad to  n a d a je  z ę ­
bom  n ie sk a z ite ln y  b ia ło ś ć . D z ie ­
ci c h ę tn ie  u ży w a ję  te j p a s ty , z a ­
c h w y c a ją  s ię  b o w ie m  d o sk o n a ­
łym  je j sm a k ie m  i a ro m a te m , k tó ­
re  d a ję  tak  św ie ż y  i c z y s ty  o d d e c h .

Colgate-Palmolive Sp. z o. o.

N ieczysty oddech
pochodzi często z' 
pozostałych  m ię ­
dzy zębam i resztek 
je d zen ia . Co lgate 
zapob iega t e m u  

gruntow nie.

Z L  2 .-  
i
1 .«

W yrób polski

Z akł. D ruk . F. W yszyńsk i i S -ka , W arszaw a , W a re ck a  15.


